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#*o sesji i przed! sesją
Gdy sesja zimowa na w yższej  uczelni dobiegnie końca łącznie z 

egzam inam i poprawkowymi i komisyjnymi, przewlekającymi isię często  
dosyć długo, znajdujemy się już zw yk le  w takim czasie , w  którym bar­
dzo poważnie należy się. zastanow ić nad zagadnien iem  zbliżającej s ię  

sesji letniej. W dokładnie takiej samej sytuacji przypada mi w  udziale  
zabranie kilku chwil cennej uwagi ogółow i zarówno studentów jak 
i pracowników naukowo * dydaktycznych Politechniki Śląskiej celem po­
dania im pod rozw agę pewnych refleksji m iędzysesyjnych.

Nie  tak  daw no, bo w  m iesiącu paź­
dziern iku  ubiegłego roku, analizu ­
jąc  w yniki sesji le tn iej zmuszony 

by łem  stw ierdzić z przykrością, że re ­
zu lta ty  nauczania w naszej uczelni były 
podówczas niezbyt korzystne. Ponadto  
zauw ażyłem  iż naw et do tych  n iepo- 
cieszających rezu lta tów  m usieliśm y do_ 
chodzić na drodze uporczyw ej w alki bez 
polotu  i pożytecznego w  tym  w ypadku 
zapału  — zw łaszcza ze strony  młodzieży.

S taw iając  tę  sp raw ę przed opinią ogó­
łu  pracow ników  naukow ych i s tuden ­
tów  naszej uczelni apelow ałem  o zm ia­
nę tego stanu  rzeczy przez w spólną 
i twórczą pracę d la  naszego dobra ogól­
nego i chwały uczelni.

Czy ten  mój apel odniósł należyty 
sku tek , czy coś zm ieniło się pod tym  
w zględem  na  korzyść w czasie pom ię­
dzy o sta tn ią  sesją le tn ią  a m inioną se­
sją  zim ową?

N ajlep iej będzie, gdy n a  osta tn ie  py­
tan ie  odpow iedzą liczby, jak ie  n ieba­
w em  przytoczę. Zanim  jed n ak  to  n astą ­
pi, chciałbym  zająć się chociażby n a j­
ogólniej nastro jam i, k tó re  m ożna było 
zaobserw ow ać przed sesją zim ową, pod­
czas jej trw an ia  i — co bardzo w ażne 
—  k tó re  obecnie dadzą się w yczuw ać. 
N ie da się zaprzeczyć, w prost przeciw ­
n ie  musi się to w yraźnie  stw ierdzić, 
że człowiek jes t organizm em  o nader 
złożonej s tru k tu rze  fizycznej i psychicz­
nej. W skutek tego ulega ogólnie nastro ­
jom  w stopniu  m niej lub  w ięcej w ydat­
nym , jednak  tym  nastro jom  dobrym  
w zględnie złym ulega p raw ie  zawsze. 
O we n as tro je  pow odow ane są bodźcam i 
n a tu ry  bądź psychicznej bądź fizycznej 
i sk łada ją  się na ca łokształt atm osfery, 
w  k tó re j ludzie żyją, p racu ją , tworzą.

Każdy w ychow aw ca m usiał w p ra k ty ­
ce sw ojej zauw ażyć szczególną podat­
ność m łodzieży na w spom niane nastro ­
je, a  w śród m łodzieży chyba studenci 
szkól wyższych zd radzają  najw iększe w 
tym  w zględzie uczulenie. Idzie w ięc o 
to , ażeby n astro je  w śród studen tów  by­
ły  jak  najlepsze, aby daw ały  one jak  
najw iększą  ilość w arunków  pozytyw ­
nych d la  stw orzenia a tm osfery  sp rzy ja ­
jącej nauce i osiągnięciu w niej możli­
w ie najw yższych w yników .

Z apy ta jm y  tedy : jak ie  były i jak ie  są 
■hastroje w śród studentów  naszej uczel­
n i w  ostatn ich  m iesiącach oraz w jak i 
sposób rzu tu ją  one na w ynik i w  se­
sjach egzam inacyjnych?

B iorąc pod uw agę osta tn ią  sesję le t­
n ią , to  — jak w iadom o — przebiegała 
ona w atm osferze n iezbyt p rzychylnej 
d la  pom yślnego zdaw ania przez s tu d en ­
tów  egzaminów. N astro je , k tó re  wów ­
czas panow ały w śród studen tów  Poli­
technik i Ś ląskiej, pełne były pow ażnego 
i uzasadnionego zan iepokojenia dosyć 
pow ażnym  nasileniem  epidem ii d u ru  
brzusznego. S tudenci n ie  mieli wobec 
tego zapew nionego spokoju n iezbędne­
go do przygotow ania się do egzam inów, 
w ielu z n ich chorow ało, w ielka ich licz­
b a  w brew  odnośnem u zarządzeniu  Re­
k to ra tu  opuściła bursy  studenckie, uda­
jąc się do domów rodzinnych, odległych 
n ie jednokro tn ie  od uczelni o k ilkase t 
kilom etrów . T aki stan  rzeczy był głów­
nym  powodem pozostania po osta tn ie j 
sesji le tn iej 874 tzw. studen tów  w aru n ­
kow ych, k tórych sy tuacja  w y jaśn iła  się 
dopiero w połowie ubiegłego sem estru  
zimowego. Nie mogło to nie w płynąć 
u jem n ie  na bieżącą naukę tych studen­
tów , a w  dalszej konsekw encji i na  wy­
n ik  sam ej sesji, zimowej.

Z innych niepozytyw nych nastro jów , 
k tó re  mogły ew en tua ln ie  odbić się n ie­
korzystn ie  na  stan ie  przygotow ania stu ­
dentów  do m inionej sesji zim owej, nale­
ży w ym ienić, pew ne poruszenie i nega­
tyw ne ustosunkow anie się znacznej ilo­
ści m łodzieży do nowego regu lam inu  do­
mów studenckich, elim inującego wza­
jem ne odw iedzanie się w pokojach sy­
p ialnych, co być może spowodowało 
podw yższenie tem p era tu ry  odczuw ań w 
k ie ru n k u  młodocianego oporu ogólnego 
przeciw ko w szelkim  zarządzeniom  od­
górnym , jak  np. w  odniesieniu do tw o­

rzen ia  dw ójek i tró jek  samopomoco­
wych. Te dw ójki i tró jk i m ające  nieść 
pomoc studentom  słabszym , mim o po­
ważnego zw racania na  nie uw agi ze 
strony  R ektoratu , p racow ały  w bieżą­
cym roku  naukow ym  gorzej aniżeli w 
ubiegłym . W idoczne jest z tego wzmo­
żenie się nastro jów  egoistycznych u stu ­
dentów  lepszych na  niekorzyść s tuden ­
tów  m niej zdolnych chociaż pozytyw nie 
odnoszących się do nauki. Tym  niem i­
łym  tendencjom  nie zdołaliśm y przeciw ­
staw ić się dosyć skutecznie.

Pew ne zam ieszanie spow odowane zo­
stało  rów nież sp raw ą dyscypliny stu ­
diów . W praw dzie na początku bieżące­
go roku  naukow ego M inisterstw o Szkol­
n ic tw a  W yższego w ydało w yraźne  prze­
pisy regu lu jące  n a  nowo to w ażne za­
gadnienie, przy  czym dokonano znacz­
nych uproszczeń zw iązanej z n im  proce­
d u ry  adm in istracy jnej, jednak  treść za­
sadnicza dyscypliny studiów  nie została 
zm ieniona, pozostał bow iem  obow iązek 
uczęszczania na w ykłady i ćwiczenia — 
a tym czasem  do wiadomości studentów  
zaczęły przenikać różne niespraw dzone 
w iadom ości o rzekom ym  rozluźnieniu 
w ym agań odnośnie obecności na zaję­
ciach, czego klasycznym  przykładem  
m iała być Po litechn ika  W arszaw ska. 
N astąpiło  zm niejszenie frekw encji stu ­
den tów  z w yraźną szkodą dla w yników  
ich pracy. Podanym  ostatn io  nastro jom  
n ie  zapobiegli ani opiekunow ie sem e­
strów , an i opiekunow ie g rup  studenc­
kich, co oczywiście nie może być poczy­
tyw ane za dowód ich należytej pracy 
opiekuńczej. A przecież kw estia  dyscy­
pliny  studiów  była dokładnie  sprecyzo­
w ana przez R ek to ra t w  oparciu o prze­
pisy m in isteria lne , m iała być też p rze­
dysku tow ana na posiedzeniach R ad Wy­
działow ych oraz specjalnych zebra­
niach  sem estrów  i g rup  studenc­
kich. D yskusje tak ie  naw et odby­
w ały  się. R ek to ra t zna jdu je  się n a ­
w et w posiadan iu  protokółów  z ow ych 
dyskusji — ale gdzie są ich rezu lta ty !

Łącznie z o sta tn ią  wysoce niepoko­
jącą uw agą nie m ożna pom inąć w zm ian­
ki o postępującej w  sw ym  nasileniu  
b ierności ze strony  studentów . Młodzież 
nasza zbyt często nie reagu je  na  zarzą­
dzenia, rady  i w skazów ki zm ierzające 
ku  je j dobru  i pożytkow i. Z p raw dziw ą 
troską  m ożna obserw ow ać zan ik  u stu­
den tów  poczucia i zrozum ienia au to ry ­
te tu  w ładz uczelnianych i w ydziałow ych 
n ie  m ów iąc już o zarządach organizacji 
młodzieżowych. Z byt dobrze życzę stu ­
dentom , jako  naszym  następcom  — n a ­
w et i w tedy, gdy ich tak  często z róż­
nych powodów  stro fu ję , ażeby nie zadać 
py tan ia : czy obok przyczyn sub iek tyw ­
nych tego zaniku au to ry te tu  k ierow ni­
ctw a, przyczyn tkw iących w  m entalno­
ści młodzieży, nie zachodzą także p rzy ­
czyny obiektyw ne, poku tu jące jeszcze 
ciągle w  nas sam ych? Przecież młodzież 
na nas patrzy , analizu je  i na swój spo­
sób ocenia, a w rezu ltacie  tego jak  czę­
sto nie bez słuszności m ów ią, że jest 
nieodpow iednio trak tow ana , jak  często 
studenci mogą pomiędzy sobą w ym ie­
niać poglądy na n iezbyt wysoki poziom 
zajęć dydaktycznych, na nieciekaw y 
sposób prow adzenia w ykładów  przez 
n iek tó rych  profesorów  i n ieum iejętne 
prow adzenie prac dydaktycznych przez 
n iejednego asysten ta . T akich  w ypowie­
dzi studen tów  nie można lekceważyć, 
nie można przejść nad nim i do porząd­
ku, bo nie tw orzą one nastro jów  ko­
rzystnych d la  p racy dydaktycznej w 
uczelni i pom yślnych w yników  tejże 
p racy. .

Na tle nastro jów  panu jących  w śród 
studentów  przed ostatn ią  sesją zi­
m ow ą w  naszej uczelni, k tó re  w 

sk ró tach  pozwoliłem sobie sch a rak te ry ­
zować, nie w olno mi pom inąć pew nego 
przełom ow ego nastro ju  w śród egzam i­
natorów , a m ianow icie podw yższenia 
w ym agań. I  to  je s t bardzo słuszne, 
bardzo celowe i konieczne d la  dobra  
naszej gospodarki narodow ej. T ak ie  sta­
now isko trzeba  jasno przed młodzieżą 
postaw ić 1 stw ierdzić , że będzie ono

kontynuow ane nadal, bo tak  pow inno 
być dla dobra naszej w spólnej przy* 
szłości.

Z przeprow adzonych pow yżej ogól­
nych w ywodów na tem a t atm osfery  
przed ubiegłą sesją zim ow ą w  P o litech­
nice Śląskiej w ynika, że atm osfera  ta 
nie była szczególnie pom yślna, a sam a 
sesja rów nież tak  sam o w ypadła. Dajmy 
w reszcie zapow iedziany na w stępie 
głos liczbom.

Ogólny stan  studentów  w  naszej uczel 
ni w  dniu  31. X II.1955 r. w ynosił 5.391 a  
sób, a z tego 5 149 studen tów  zostało do­
puszczonych do zim owej sesji czyli oko_ 
ło 95 procent. Z tej o statn iej liczby 2.796 
studentów  zdało w szystkie egzam iny w 
sesji, a w ięc 54,5 proc. Oceny n iedosta­
teczne uzyskało 30,6 proc. młodzieży, 
resztę  stanow ią studenci, k tó rzy  nie 
zdaw ali egzam inów w sesji głów nej z 
różnych przyczyn uspraw iedliw ionych 
lub  też n ieuspraw iedliw ionych. Egzam i­
ny popraw kow e łącznie z kom isyjnym i 
złożyło 1.789 studentów , co razem  z ty ­
mi, którzy  zdali w szystk ie egzam iny w 
sesji głównej, daje  liczbę 4.585 studen­
tów  zakw alifikow anych n a  sem estry 
wyższe, czyli 88,5 proc. ilości dopuszczo­
nych do sesji. Do skreślenia przeznaczo­
no 194 studentów , a  w ięc 3,8 proc., do 
pow tórzenia niższego sem estru  parzyste­
go w ybrano 181 studentów , zatem  3.5 
proc. Pow stałą  resztę tj. około 4 proc. 
dopuszczonych do sesji, stanow ią stu ­
denci w arunkow i, k tó rym  mimo zakoń­
czenia w szystkich egzam inów  popraw ­
kow ych i kom isyjnych w dn iń  21 m arca 
nie m ożna było odmówić p raw a składa­
nia egzam inów  z powodu różnych w y­
padków  losowych. Ci ostatni studenci 
n ie  da ją  w  te,i chwili żadnej pew nej 
gw arancji, że będą mogli egzam iny zło­
żyć, tak , że w łączając ich do negatyw ów  
sesji należy te ocenić na 11,5 proc. ilośei 
studen tów  dopuszczonych. To jest s ta ­
nowczo zbyt w iele, przy czym sp raw a 
ta  różnie ksz tałtu je  się na poszczegól­
nych w ydziałach. Np. na W ydziale Che 
m icznym  tak  pojęte negatyw y sesyjne 
w ynoszą około 6 proc., na G órniczym  i 
M echaniczno - Energetycznym  10 proc.. 
na Inżynierii San itarnej i W ydziale M e­
chanicznym  11 proc , na B udow nictw ie 
Przem ysłow ym  i Ogólnym 12 proc., zaś 
na W ydziale Elektrycznym  aż 17 proc., 
co spowodowane zostało najw iększą na 
ty m  w ydziale ilością studentów  w aru n ­
kow ych, bo wynoszącą 86 osób.

P“ porównując w yniki tegoronej sesji 
zimowej z tak ą  sesją  roku  ubieg­
łego musim y stw ierdzić n iew ątp li­

w y spadek ogólnej spraw ności uczelni 
pod względem  dydaktycznym . Skreśle­
nie w ynoszące obecnie 3,8 proc ogółu 
studen tów  dopuszczonych do sesji były 
w roku  ubiegłym  niższe. Jeśli przyjrzeć

się skreśleniom  w edług la t studiów , to  
widzim y, że decydująca ich część przy­
pada na  rok I, na k tórym  ilość skreśleń  
wynosi 121 osób czyli 62 proc. całkow i­
tej liczby skreślonych. O bjaw  ten  moż­
na uznać za norm alny , gdyż skreślenia 
na latach wyższych pow inny być w yjąt_ 
lciem. L iczba skreśleń  na I roku , w yno­
sząca około 8,5 proc. ilości studen tów  
tegoż roku, jes t jed n ak  zbyt duża, po­
dobnie zbyt duża je s t ilość studen tów  I 
roku  zakw alifikow anych przez O byw a­
teli D ziekanów  do repetow ania; wynosi 
ona 33 osoby z czego 23 p rzypada na 
W ydział Górniczy, co może zaciążyć u- 
jem nie na procesie nauczan ia  w przy ­
szłym roku. Ilość repeten tów  na  II roku  
studiów  je s t także bardzo wysoka, gdyż 
wynosi około 6 proc., co dowodzi, że se­
lekcja  na  I roku  by ła  poprzednio zbyt 
słaba.

Pocieszającym  n a to m iast jes t fak t, iż 
w stosunku  do roku  ubiegłego w zro­
sła ilość studentów , k tó rzy  uzyskali oce­
ny bardzo dobre w zględnie dobre. I  tak  
np. na W ydziale C hem icznym  zanotow a­
no 66 studentów , k tórzy  otrzym ali sam e 
oceny bardzo dobre na  57 w r. ub. oraz 
221 , k tó rzy  w ykazali się stopniam i b a r­
dzo dobrym i i dobrym i na 182 w  o s ta t­
n im  roku. A nalogiczne z jaw iska obser­
w uje  się i n a  in n y ch  w ydziałach, cho­
ciaż w  m niejszym  stopniu. Rośnie rów ­
nież g lobalna ilość stopni bardzo do­
brych  i dobrych, k tó ra  np. na W ydziale 
E lek trycznym  w  roku  ubiegłym  w yno­
siła 1.419, zaś w  obecnym  1.496. Jako  
m obilizujący m ożna przytoczyć rówflież 
eksperym ent przeprow adzony na Wy­
dziale E lektrycznym , polegający na w y­
raźnym  podniesieniu w ym agań z zak re ­
su fizyki przy rów noczesnym  w zm oże­
n iu  w ysiłków  dydaktycznych. N astęp­
stw em  takiego postępow ania były w  tym  
roku  o w iele lepsze w yniki egzam ina­
cyjne aniżeli w la tach  ubiegłych. Je s t 
to dowodem, że is tn ie ją  pow ażne rezer­
w y w pracow itości i uzdolnieniach na­
szej młodzieży, trzeb a  ty lko  chcieć i u - 
mieć po nie sięgnąć.

W idać zatem  w yraźn ie  z p rzeprow a­
dzonych rozw ażań w  odniesieniu  do 
w yników  ostatn iej sesji zim owej, że 
obok niepokojącego w zrostu objaw ów  
złych, spo tykam y rów nież w śród tych  
w yników  objaw y dobre  i nowe, k tóre  
mogłyby stanow ić p u n k t w yjściow y w 
przygotow aniach do  zbliżających się 
egzam inów  sesji letn iej. Zachodzi tu ta j 
konieczność zw rócenia uw agi n ie tylko 
na spraw ność ilościową, ale także i to 
przede w szystk im  n a  spraw ność jakoś­
ciową. W tym  k ie ru n k u  zm ierzać po­
w inny dyskusje  dydaktyczne w gronie 
pracow ników  naukow o - w ychow aw ­
czych naszej uczelni, ten też k ierunek  
w inny obrać om aw iania w yników  sesji

zim owej i przygotow ań do zbliżające)' 
się sesji le tn ie j n a  zebraniach m łodzie­
żowych.

P ragnąłbym , ażeby a r ty k u ł n in iejszy  
był zapoczątkow aniem  szeroko zakro jo­
nej akcji dyskusy jnej na  poruszony te ­
m at. W akcji tej na  specjalne podkreś­
len ie  zasługuje  po stronie p racow ników  
naukow ych u in tensyw nien ie  w ysiłków  
dydaktycznych, po stron ie  natom iast 
m łodzieży w zajem na m obilizacja do 
pracy  oraz uak tyw nien ie  system u dw ó­
jek  i tró jek  sam opom ocow ych. W skaza­
nym  byłoby, aby na  każnym  w ydziale
— jeszcze koniecznie w m iesiącu kw ie­
tn iu  — odbyły się narady  p rodukcyjne 
pracow ników  naukow ych razem  z m ło­
dzieżą celem  uzgodnienia w spólnych po­
czynań w sensie jak  najlepszego i js k  
n a jb ard z ie j celowego przygotow ania se­
sji letn iej.

N a  zakończenie chciałbym  zwrócić się 
bezpośrednio do studentów  i odzw ier­
ciedlić nastro je , jak ie  ich obecnie 
n u rtu ją  i k tó re  zakłócają im poniekąd 
spokój potrzebny  do skupien ia  się n a  
n iedalek iej już sesji letniej. Jes tem  
przekonany  młodzi przyjaciele, że b a r­
dzo w iele m ów icie te raz  pom iędzy sobą 
o u jaw nionym  niedaw no szkodliw ym  
w pływ ie k u ltu  jednostki i o wyższości 
kierow nictw a kolegialnego. Drodzy 
Przyjaciele — h isto ria  ludzkości i h isto­
ria  narodów' obfitow ała i obfitow ać bę­
dzie w różnolite, podniosłe i d ram atycz­
ne okresy, etapy  i chwile. Pomiędzy ni­
m i jednak pow inno się zaw sze w yróż­
nić pew ną więź łączącą, zabezpieczają­
cą h istorii ludzkości i historii narodów  
funkcję  ciągłości i gw aran tu jącą  sta ły  
postęp w przód i wzwyż. O wą w ięzią 
je s t p r a c a  i jako  rzeczywistość i jako  
symbol. P rzez pracę rzetelną, zorgani­
zow aną i perspektyw icznie pom yślaną
— bez szkodliw ego pom ijania zagadnień 
politycznych, społecznych i ku ltu ra lnych
— pow stają  n ieprzem ijające w artości o- 
gólnoludzkie i narodowe- Wy m łodzi 
m acie i m usicie być w spółtw órcam i 
tych  w artości. D latego pozwólcie, że 
rzucę W am hasło: Do pracy! Pozwólcie, 
że zachęcę W as słowam i poety:

R azem  m łodzi przyjaciele!
W szczęściu w szys tk iego  są w szy s f-  

kich  cele.
Na W asze troski ¡ .n iepoko je  m ogę 

przytoczyć dalsze słowa:
Szum ią  w ich ry  cieką głębie ,

A  b łęk it gw iazdy rozjaśnia.

Mffosftu/a uj ś w ią ie c M n e f szocie
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Zdrowie to bezcenny skarb
„Stykając  się ze studentam i Politech* 

Hiki Śląskiej w  codziennej pracy am bu­
latoryjnej — pisze dr W yspiański — 
stwierdza się brak należytej oceny ze 
strony studentów  korzyści w ynikającej 
z troski Rządu Polski Ludow ej o zdro­
w ie  m łodzieży studiującej, w yrażającej 
się szeroko zakrojoną pomocą w zakre­
sie zapobiegania, leczenia am bulatoryj• 
nego, szpitalnego i uzdrowiskowego oraz 
w  zakresie zaopatrywania w  różnego ro­
dzaju protezy.

Ponieważ ja k  w yn ika  z  doświadcze­
nia, akcja pogadanek nie trafia  do stu ­
dentów , proszę zatem  o pomoc w  tym  
w zględzie Redakcję T rybuny Politechni­
k i w sensie zam ieszczenia artyku łów  le­
karzy  Zakładu Leciniczo Zapobiegaw­
czego dla Studentów  Politechniki, na te­
m a ty  ochrony zdrowia . ,

Jednocześnie pozwalam  sobie załączyć 
pierw szy taki a rtyku ł Dr R aźn iew skiej1.

1 PRÓCHNICA ZĘBÓW I JE J SKUTKI
Próchnica zębów jest chorobą bardzo 

rozpowszechnioną. Nic ma prawie człowie­
ka. niema dziecka, któreby miało 100 proc. 
zdrową jam ę ustną i zdrowe zęby. A zdro­
we zęby, to zdrowy organizm. zdrowy czło­
wiek. Próchnicę uważać należy za klęskę 
społeczną ze względu na jej masowy cha­
rakter. występowanie i rolę jaką często 
odgrywa w pozostawaniu i szerzeniu się 
wielu poważnych chorób narządów we­
wnętrznych szczególnie serca, nerek, prze­
wodu pokarmowego i stawów.

Dobry stan zębów zależny jest między in ­
nymi od gospodarki wapniowej, fosforo­
wej i solami mineralnymi ustroju, od 
sprawnego działania gruczołów wewnętrz­
nego wydzielania, przebytych chorób za­
kaźnych oraz bakteryjnych czynników 
działających na zęby. W jam ie ustnej znaj­
duje się mnóstwo różnych bakterii. Nie­
które z tych bakterii mogą atakować 
i niszczyć zęby. Bakterie dzielimy na dwie 
grupy. PierwS7a żyje na cukrowniach i po­
woduje wytwarzanie kwasów, które sprzy­
ja ją  rozwojowi próchnicy, natomiast druga 
grupa wytwarza fermenty o właściwości 
nadtrawienia zębiny tj. masy kostnej zę­
ba. Działając równocześnie obie grupy 
tych drobnoustrojów niszczą najpierw  po­
wierzchowną warstwę zęba tj. szkliwa, na­
stępnie przenikają głębiej i naruszają tak 
zwaną zębinę. Oglądając zęby objęte 
próchnicą wczesnego okresu stwierdzamy 
ogniskowe zmatowienie szkliwa, wkrótce 
potem jego ciemne zabarwienie, powierz­
chowna próchnica powoduje już wyraźny 
ubytek zęba. Istnieją miejsca szczególnie 
podatne na powstawanie zmian próchni­
czych. są  nimi przede wszystkim punkty 
styczne sąsiadujących zębów oraz rowki 
i zagłębienia na powierzchni żującej. W 
miarę powstawania głębokiej próchnicy 
sprawa chorobowa zbliża się do najżywot­
niejszej części zęba tj. miazgi. Miazgi raz 
zakażonej nie można już wyleczyć całko­
wicie. Stan taki jest slupem granicznym, 
od którego zaczyna się strefa istotnego 
niebezpieczeństwa. Stan zapalny miazgi 
jest decydującym i brzemiennym w na­
stępstw a etapem choroby, gdyż miazga raz 
zakażona nic powraca do stanu pierwotne­
go. Miazga zębowa w stanie zapalnym je.st 
więc stracona i musi być usunięta. W tych 
razach, gdy w miazdze osiedlą się szcze­
gólnie złośliwe rodzaje zarazków powsta­
je  proces gnilny zwany zgorzelą zęba. Mia­

zga w komorze zębowej ulega gniciu, p ro­
ces zapalny lub gnilny w  stosunkowo krót­
kim czasie szerzy się w  kanałach korze­
niowych i stopniowo przebija się przez 
otwór szczytowy do tkanek otaczających 
korzeń t bezpośrednio sizerzy się na jego 
otoczenie tzn. dziąsło, .szczękę j wiązadła 
utrzymujące zęby. Bakterie wywołują rów­
nież tu taj ropny stan zapalny i z biegiem 
czasu następuje zniszczenie tkanki kostnej 
szczęki. Stan zapalny przy wierzchołku zę­
ba nazywamy ogniskiem przywicrzchołko- 
wym. Proces niszczący rozrzedza kość 
szczęki na niewielkiej przestrzeni przeni­
kając do głębokich tkanek wokół korzenia 
zębowego. W ten sposób zakażenie prze­
kracza już obręb zęba i może przeniknąć 
do ustroju. A więc zakażony ząb stanowi 
skrycie powstające niebezpieczeństwo tzw. 
ogniskowe zakażenia. O gniska zakaźne 
pochodzenia zębowego są niebezpieczne 
dla organizmu ludzkiego, ponieważ przy 
sprzyjających ku temu warunkach wysie­
wają się do krwi i chłonki bądź to bakle- 
rie, bądź produkty ich przemiany materii 
— toksyny. Znamienny jest fakt. że wy­
siewy te nie są najczęściej zauważone 
przez chorego, ani nawet lekarza, albo­
wiem nie towarzyszą im objawy podmioto­
we ¡N strony chorego, jak  ból, złe samo­
poczucie, wysoka tem peratura itp. Toteż 
chory zwraca się ze skargami do lekarza 
wtedy, gdy p„ wysiewie bakterie usado­
wiły się już w innych dokąd zdrowych na­
rządach jak np. stawach, tkankach około­
stawowych, we wsierdziu. mięśniu serco­
wym lub osierdziu. W zależności od .iado- 
witości zarazków’ i umiejscowienia się wy­
siewów powstają różne objaw y chorobo­
we, jak złe samopoczucie, bóle mięśniowe 
lub bóle i zmiany stawowe, stany podgo­
rączkowe, objawy zaatakowania narządu 
krążenia itd. Próchnica zębów zaczyna się 
w szkliwie, które jest tą najtrudniejszą do 
przezwyciężenia, najtw ardszą barierą bro­
niącą ząb i jego tkanki miękkie przed in­
wazją bakterii towarzyszących procesowi 
próchnicy. Toteż zapobieganie próchnicy 
szkliwa jest najważniejszym ogniwem w 
walce z tą chorobą, która postępuje coraz 
dalej i głębiej, atakuje miazgę zęba ¡ daje 
w końcowym wyniku przywierzeholkowe 
ognisko zapalne, tak bardzo interesujące 
lekarzy internistów ¡ reumatologów przez 
wzgląd na ich łączność z obiegiem krwi. 
Wskazania zapobiegania próchnicy polega­
ją  nie tylko na higienicznym utrzymywa­
niu jam y ustnej, nie tylko na  wypełnianiu 
zębów z początkującą powierzchowną 
próchnicą, ale przede wszystkim i w 
pierwszym rzędzie na wyrównywaniu wa­
dliwej gospodarki witaminowo - fosforo- 
wo- wapniowej w ustroju, wybitnie zależ­
nej, jak  wiemy od gruczołów wydzielania 
wewnętrznego. W walce z  próchnicą nale­
ży postawić na pierwszym planie racjonal­
ny tryb życia, racjonalną dietę bogatą w 
witaminy, w łatwo przyswajalny wapień 
(mleko, ser, twaróg). Zgorzelinowe korze­
nie tkwiące w szczękach powinny być 
usunięte tak samo zęby ze zmianami oko­
ło wierzchołkowymi oraz zęby objęte dale­
ko posuniętą przyzębicą z towarzyszącym 
je j  ropotokiem zębodołowym.

Plompować zęby należy wcześnie, kiedy 
ubytki próchnicowe są jeszcze małe, pa­
m iętając o tym, że ząb żywy jest pewny, 
natomiast ząb martwy, chociaż najlepiej 
wyleczony i zaplombowany może dać ogni­
sko zakażenia, które w następstwie może 
spowodować choroby serca, nerek, stawów, 
oczu. Co 3 miesiące należy się zgłaszać do 
kontroli dentystycznej, skrupulatnie wy­
pełniać zlecenia łekar/a dentysty, a  unik­
niemy wówczas licznych chorób prowadzą­
cych do trwałej utraty zdrowia spowodo­
wanych brakiem dbałości o stan uzębienia 
i jamy ustnej.

HALINA RAŻNIEWSKA 
Lekarz dentysta

Awans Janka
N a święta w ielkanocne Jan ek  poje-1 

chał do swojej wsi.
Zmęczony w ysiadł na m aleńkiej s ta ­

cyjce. Miał za soba daleką podróż z 
Gliwic do Rzeszowskiego. Myśl, że cze­
ka go jeszcze kilka kilom etrów  sam ot­
nego marszu, dręczyła dokuczliwie. W a­
lizka z brudną bielizną była ciężka. 
„Przeklęta dziura!“ — m rukną ł i po­
m yślał z tęsknotą o gliwickich tram w a­
jach. Kiedyś drogę od stacji do wsi 
przebyw ał lekko, gdyż radość pow rotu 
do rodzinnego dom u nie dopuszczała 
myśli o w ysiłku fizycznym. Ręce przy­
zwyczajone od wczesnej młodości do 
ciężkiego trudu, niosły w tedy z łatw o­
ścią i cięższe walizki. Ale obecnie od­
zwyczaiły się od roboty. Zgrubienia na 
dłoniach ustąpiły  miejsce plam om  od 
atram entu . Piisał a tram en tem  zielonym. 
Ten w łaśnie kolor m iały i myśli, w y­
kreślające to r obsadce. Były pełne n a ­
dziei. Janek w ierzył mocno w sw oją 
przyszłość, w  sw oje możliwości. Mairzył 
o szybkim aw ansie. T eraz znów przy­
stanął i postaw ił w alizkę na zakurzo­
nej szosie niew iadom ej klasy. Z w ście­
kłością przeprow adzał konfrontację m y­
ślową szosy z au tostradą . O tarł pot z czo 
la i podjął m arsz. Nużyła go jednoli. 
tość pejzażu, monotonia odległego ho­
ryzontu. Z satysfakcją  rozdeptał żabę, 
k tó ra  nie zdążyła uciec przed jego w y­
soką podeszwą gumową. Po rozdepta­
nym  życiu została miazga, pokry ta  w a r­
stw ą kurzu oraz niew idzialna tęsknota 
miłosna żabiego kochanka, rozdzierająca 
w ieczorną ciszę pobliskiego staw u. J a ­
nek pociągnął z niesm akiem  nosem , gdy 
poczuł charakterystyczny zapach obory 
pierwszego zabudow ania. Zbyt n a trę t­
n ie kojarzył sobie ten zapach ze wspom ­
nieniam i ciężkiej młodości. Były w  tej 
młodości i chw ile jasne, pełne naiw ne­
go słońca. Za rzadkim  laskiem , który  
stanow ił jedyne urozm aicenie k ra jo b ra ­
zu pasał kiedyś ojcowską krowę. Tam  
czytał pierw sze książk i Razem  z n im  
przebyw ało H ania córka sąsiada. Ł ą­
czyła ich ta sam a bieda. H ania  słuchała 
w  skupieniu, gdy czytał n a  głos. Z ta ­
kim  sam ym  nabożeństw em  w ysłuchi­
w ała niedzielnej ewangelii. N iejedno­
k ro tn ie  gonili potem  długo za krow ą, 
k tóra  korzystając z ich nieuw agi, zapu­
szczała się w głąb lasu. S tojąc w  lesie 
obok odinaleztianej krowy, zadyszany je­
szcze szaloną gonitwą, ślubow ał jej 
w ierność. M iał wtedy jedenaście lat. 
Gdy analizow ał obecnie ten okres, a 
czynił to bardzo rzadko, zawsze z pew ­
nym  zaw stydzeniem , w idział w  nim  

< tylko naiw ność dzieci, złączonych rów ną 
poeycjń społeczną. Z dum ą stwieirdz.il, 
że dzięki w łasnym  zdolnościom położył 
k res tej równości. A H ania pozostała 
„w siow ą“. Spotkania ich przekształciły  
się w  lekcję poglądową w zajem neg > 
niezrozum ienia ludzi, stojących na róż­
nych poziomach. On,a słuchała  jego 
sam ochwalczych monologów z podzi­
w em  mierozumiejącego dziecka. W ierzy­
ła w  dalszym  ciągu w dobroć jego du- 
s®y, o. k tórej mówili we wsi, że jest 
d iabłu  zaprzedana. Janek  sizedł obecnie 
w bardziej ludną część wsi. Ludzie w i­
ta li się z nim . Na ich „niech będzie 
pochwalony...“ odpow iadał ruchem  gło­

wy, który  rów nie dobrze mógł być sk i­
nieniem  co zadzieraniem . W domu za­
sta ł wszystko po starem u. W ieczna nu­
da chłopskich "kłopotów. S łuchał w roz­
targnieniu. W drugie św ięto nie w ytrzy­
m ał i uciekł z domu. Udał się do jedy­
nego ku lturalnego człow ieka w e wsi. 
P rzekonyw ał proboszcza o pierwołności 
m aterii. Wyszedł przekonany, że istnie­
nie Boga można udowodnić zjaw iskiem  
Dopplera. Z ulgą udał się nazaju trz  w 
drogę pow rotną. „Nareszcie do Gliwic. 
K ina, tram w aje, eleganckie kobiety“.

Od K rakow a jechaliśm y razem . Roz­
dzieleni stłoczoną m asą ludzką nie mo­
gliśmy prow adzić rozmowy, Dzieliliśmy 
się zaledw ie m onosylabowymi uw agam i 
na tem at czekających nas kolokwiów 
i przebiegu w akacji w iosennych. Przez 
plecy poinform ow ał mnie, że zerw ał 
ostatecznie z Hanią. „Nie możemy już 
znaleźć wspólnego języka“ — stw ier­
dził. Pot,em Zapanowało długie m ilcze­
nie. O bserw ow ałem  profil Jan k a  po­
przez ram iona faceta, k tó ry  sta ł od 
dłuższego czasu na m ojej lew ej nodze. 
JaineK m iał w  sobie ooś interesującego. 
Czoło jego było wyższe niż na początku 
studiów . Skarżył się, że w ypadają mu 
włosy. W ysokie czoło kolidow ało w ła­
ściwie z tw ardym i rysam i szczęki. Ale 
w łaśnie szeroka chłopska tw arz wespół 
z delikatnym i zm arszczkam i na  czole 
złożyły się na oryginalność jego w yrazu. 
Poznałem  Jan k a  na szkoleniu ideolo­
gicznym. Było to jeszcze podczas p ierw ­
szego roku studiów. Mówił w tenczas 
o sojuszu robotniczo-chłopskim . Głos 
m iał ciężki, zdania form ułow ał n ie ­
zgrabnie. Mimo to słuchaliśm y z uw a­
gą. W iedzieliśmy, że n ie kłam ie. Było 
to owe in tu icyjnie w yczuw ane zafufame 
do nieznajom ego człowieka, w którego 
oczach czyta się praw dę. O pow iadał o 
sw ojej wsi. Z podtekstu jego nie zawsze 
gram atycznych zdań odczytaliśm y zna­
ny nam  z powieści schem at: ku łak  — 
próby stw orzenia spółdzielni p rodukcyj­
nej. Tylko, że tu było życie. Ojciec 
Jan k a  został w yklęty z grom ady p a ra ­
fialnej za to, że p rzerw ał księdzu, gdy 
ten z am bony czynił aluzje co do szko­
dliwości spółdzielni. Od dnia tego szko­
lenia. Janek  stał się aktyw istą. Spoty­
kaliśm y się często na zebraniach. Wie­
działem  od kolegów, że studia idą mu 
łatwo. Z praw dziw ie chłopskim  uporem 
przysw ajał sobie w szystko usłyszane na 
w ykładach i ćwiczeniach. S ta ł się dla 
nos sym bolem  aw ansu społecznego 
chłopstw a. Już  na  drugim  roku mowa 
jego stała się płynniejsza. Gdy argu­
m entow ał, u jm ow ał praw icą 'gruby- 
kciuk lewe i ręki i wyliczał: „primo,... 
secundo,... po trzecie“.

Coraz częściej m ów ił „a propos“. Nie 
opuszczał „s“ przy końcu w yrazu. Z a­
pytany o losy spółdzielni produkcyjnej 
w  rodzinnej wsi, odpow iadał w ym ija­
jąco: „E lem ent chłopski nie osiągnął 
jeszcze odpowiednio wysoki paziom 
świadom ości społecznej“.

„A ha!“ — było jedyną naszą odpo­
wiedzią.

A Janek  rósł. Na trzecim  roku sta ł 
się cenionym  członkiem aktyw u k u ltu ­
ralnego. W ygłaszał oryginalne i jak się 
w ydaw ało słuszne sądy o sztuce. Osobi­

ście in teresow ałem  się w tedy m alar* 
stw em  Lege‘ra. Dlatego też ziry tow ała 
m nie luźna uw aga Janka, posądzająca 
Lege‘ra o m echanistyczny antyhum ani-i 
tairyzm. Zażądałem  w yjaśnień. W tra k ­
cie sprzeczki okazało się, że Janek  n ie  
zna ani jednej pracy Lege‘ra . Od ‘ tego 
czasu stałem  się podejrzliw y. A pode,i-i 
rzliwość potęguje wrażliwość na fałsz. 
Na jednym  z zebrań Jan ek  figurow ał 
na liście kandydatów  do zarządu. Po­
niew aż n ik t n ie  zażądał, by wygłaszał 
życiorys, m iano już przejść do om aw ia­
nia kandydatu ry  następnej, gdy jakiś 
świeżo upieczony aktyw ista z pierw sze­
go roku zapyta ł się Jainka o pochodze­
nie społeczne. Sala buchnęła śm iechem . 
Chłopskie pochodzenie Janika nie zdo­
łało jeszcze zatonąć w wysokości czoła. 
Wszyscy wiedzieli zresztą na sali, że 
pochodzi z Rzeszowskiego. Janek  zdzi­
w iony śm iechem  w stał i odpow iedział 
Wśród pogłębiającego się Skupienia: 
„Inteligencja p racu jąca“. I znów 
śmiech. „K aw ał“ się udał. A ja w iedzia­
łem, że to w cale n ie był kaw ał. Na an ­
kiecie członka zarządu również nap isał 
w ielkim i, zielonym: literam i „inteligen­
cja p racu jąca“ W Stalinogrodzie zrobi­
ło się luźniej w przedziale. Teraz m o­
gliśm y rozm aw iać już całym  zdaniem . 
K orzystając z okazji zapytałem  Jan k a  
wręcz o przyczynę, dla k tórej za ta ja ł 
sw e chłopskie pochodzenie. Nerwowo 
poruszył pow iekam i i odpow iedział spo­
kojnie, że nie zatajał. Jego ojciec po 
prostu aw ansow ał społecznie. Został 
przew odniczącym  spółdzielni produkcyj­
nej. P racu je  w zw iązku z tym  um ysło­
wo. P lanu je  w spólne plony.

„T ak — to jest odpow iedzialna i za­
szczytna funkc ja“ — dodał z naciskiem .

Nie m iałem  już n-c w ięcej do pow ie­
dzenia. Przed G liw icam i Janek  sam  
przerw ał milczenie. Ze w zrokiem  
u tkw ionym  w zbliżające się jakby  św ia­
tła  la ta rń  sygnalizacyjnych stw ierdził 
w zam yśleniu: „Życie jest karuzelą .
Chodzi o to, aby oprzeć się sile odśrod­
kowej...“

Była to jedną z owych głęboko od­
kryw czych sentencji, którym i zadziwiał 
o statn io  sw oje tow arzystw o. Nazywał 
on je z dum ą „w ielką m etafo rą“ sw ojej 
filozofii życia.

Pożegnaliśm y się raczej chłodno po 
wyjściu na ulicę. Czekała bowiem n a  
niego bardzo interesująca blondynka, 
córka miejscowego in tern isty . Coś za­
częło św itać w m ojej głowie. N aw et 
obecnie córki lekarzy nie m ają zw ycza­
ju w ychodzenia na stacje  po chłopskich 
inteligentów . Być może; że w takich  
w ypadkach przydaje  się ojcowska funk­
cja przew odniczącego spółdzielni. ■»

„Życie jest karuzelą“ — pom yślałem  
słowam i Jan k a . Jeszcze raz oglądnąłem  
się za  nim . Potem  podniosłem kołnierz 
płaszcza i przyśpieszyłem  kroku. M imo 
to  słow a Jan k a  prześladow ały m nie ja k  
melodia piosenki tygodnia. N ie chciałem  
się z nim i pogodzić. W ypowiedziane w 
tak t stukotu  kół huczały teraz w ry tm  
kroków . Przecież wierzyłem , że jednak  
nie, „karuzela“. Chodzi o to, aby oprzeć 
się sile odśrodkow ej“ — kusiła  myśl 
Janka . Zrobiło mi się zimno.
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20 000 kin po ZSRR
Część I  — R efleksje m oskiew skie

„ PIERW SZE WRAŻENIA

0 zmierzchu ujrzeliśm y w  oddali szczytowe 
p a rtie  wysokościowców moskiew skich to ­
nące w  poświacie zachodzącego słońca. Trzy­

dzieści godzin podróży z W arszawy dobiegało koń­
ca. Za nam i „przesiadka“ w agonu z to ru  norm al­
nego n a  to r szeroki dokonana w  B rześciu (w cią­
gu dwóch gier brydżowych) za  pomocą podnośni­
ków w spornikow ych i wym iany zestawów koło­
w ych. Za nam i M ińsk, Orsza, W jaźm a, Sm oleńsk. 
Drogob, M ożajsk. M ignęła s tacy jka  Borodino i 
pom nik K utuzow a na polach historycznej bitw y 
w  czasie wojny napoleońskiej. Za M ożajskiem w i­
dać przestrzelony kom in jak ie jś m aleńkiej fa ­
bryczki zru jnow anej w  czasie działań wojennych 
w 1941 r. Tymczasem wysokościowce widoczne są 
coraz lepiej, w zrasta ich oświetlenie, zapalają się 
św iatła szczytowe. Pod wysokościowcami zjaw ia 
się na całym horyzoncie m iasto. Jedziem y jeszcze 
około pól godziny przez gęsto zabudow ane dziel­
nice i wreszcie dworzec białoruski.

Na peronach liczni bagażowi (w białych fa r tu ­
chach) z wózkami. Przed dworcem uderza nas za­
pach benzyny, spalin i olbrzymia ilość sam ocho­
dów. Do hotelu jedziemy „Pobiedą", z których ilo­
ścią na  ulicach z powodzeniem konkuru ją  piękne 
ZIM-y. Ruch olbrzymi, samochody jad ą  po 3—4 
rzędy w  jednym  k ierunku? czuję się trochę nie­
sw ojo w  te j ławicy maszyn, które m kną z szyb­
kością do 60 km/godz., wyprzedzają się, m ija ją  i 
zgodnie zatrzym ują na skrzyżowaniach, by n a ­
stępnie — po otw arciu przejazdu — ruszyć dalej 
całym  stadem  liczącym nierzadko około 100 sa­
mochodów.

Próbuję rozmowy z kierowcą, mimo niezłej 
książkow ej znajomości rosyjskiego idzie to dosyć 
ciężko, brak  m i potocznych zwrotów i określeń lo­
kalnych. D ow iaduję się, że jedziem y ulicą G or­
kiego, jedną  z promieniowych arterii m iasta łą ­
czących centrum  z dworcem białoruskim , potem 
skręcam y na „Sadow aja Kolco“ t.1. główną arte rię  
okrężną i po 20 m inutach wysiadam y pod hote­
lem „Leningrad“, mieszczącym się w 22-piętro- 
wym wysokościowcu obok Placu Komsomolców. 
H otel oddany do użytku z końcem  1954 r. jes t 
jednym  z najelegantszych hoteli Moskwy, posiada

pięknie rozw iązane w nętrza wyposażone w  stylo­
we m eble i bogato zdobione w yrobam i ludowymi 
oraz kryształam i, podziw  wzbudza ogród palm o­
w y. W śród tych ilości m arm uru , złoceń, boazerii, 
m ahoniowych, żyrandoli i dyw anów  napraw dę 
eleganckie: sa la  restauracy jna, kaw iarnia, salony 
fryzjerskie, urząd pocztowy, trzy  szybkobieżne 
w indy nie w zbudzają już w iększej uw agi. Jesteś­
my trochę zdeprym ow ani: w  holu głównym na ma­
łym podwyższeniu znajdu je  się w nęka o ścianach 
w  kolorze ciem noczerwonym przed nią piękny 
dywan, obok białe schody m arm urow e, w ydaje się 
nam, że to pałac jakiegoś bajkowego monarchy, 
że brak  tylko tronu — tym czasem to... w ejścia do 
windy. W ybiegając poza te pierwsze w rażenia m o­
gliśmy się przekonać osobiście — jako  jego trzy­
tygodniowi mieszkańcy, że hotel m a pew ne m i. 
nusy zarówno dla użytkowników jak  i gospoda­
rzy, że jest szczytem nieekonom icznego budow nic­
tw a (ilość miejsc hotelowych w stosunku do ku­
batury), że w czasie w ykonaw stw a arch itek t n a ­
grodzony za p ro jek t hotelu p rem ią stalinowską, 

■ dokonał samowolnego „upiększenia“ w nętrz i ele­
w acji hotelu kosztem  1 m iliona rubli. Epilogiem 
było pozbawienie go ty tu łu  lau rea ta  prem ii sta­
linowskiej na mocy uchw ały w spraw ie a rch itek ­
tury , jaką  podjął KC K PZR w  listopadzie ubie­
głego roku.

Wieczorem wychodzimy na  pobliskie „Kolco“, 
ruch na ulicy duży, przysłuchujem y się z cieka­
wością mowie, odczytujem y napisy i ogłoszenia 
teatralne, chłoniemy specyficzny urok nieznanego 
m iasta, ale oto uwagę przykuw ają sam ochody pę­
dzące stadam i; te  które jadą w naszym kierunku 
są jasne (widzimy św iatła przednie), zaś m ijające 
nas — czerwone (światła tylne). Odkrywam y, że 
w ejścia do stacji m etra  oznaczone są  literą  M 
świecącą kolorem czerwonym i że mieszczą się 
one również pod budynkam i o przeznaczeniu 
ogólnym.

MOSKWA W ŚWIĄTECZNEJ SZACIE

Zasób naszego słownictw a wzbogaca się szybko, 
słowo „okraszeno“ w połączeniu z girlandą sznur- 
kow o-papierow ą ostrzega nas na każdym kroku. 
Podziw iam y prace m alarzy (na trzy  zmiany) 
kończących odświeżanie charakterystycznego so­
boru  W asyla Błażenową zamykającego z jednej

strony Plac Czerwony. Sobór ten — przykład sta- 
rorosyjskiego budow nictw a cerkiewnego — w kolo 
rach  zielonym, żółtym i czerwonym w ygląda jak 
z bajki. Wzdłuż K rem la, przed Mauzoleum Le­
nina — S talina ustawia się trybuny. Frontow a 
ściana GTJM-u położonego po przeciw nej stronie 
P lacu Czerwonego pokryw a się girlandam i zieleni, 
flagami i transparen tam i. Do ustaw iania dekoro- 
cji w ykorzystuje się specjalne samochody w ypo­
sażone w  teleskopowe podnośniki stanow iska 
m onterskiego (na wysokość 8—10 m). Agregaty 
maszyn drogowych popraw iają stan jezdni na n ie . 
których ulicach. Plac Czerwony i pobliskie ulice 
pokryw ają białe pasy wyznaczające drogi prze­
m arszu grup w czasie defilady.

Jednostki w ojskowe ćwiczą w ieczoram i na Placu 
Czerwonym. Na stacjach m etra  wywieszono 
ogłoszenie o zam knięciu na czas trw ania  defilady 
szeregu stacji leżących w  pobliżu Placu Czerwo­
nego.

N iestety z powodu zbyt późnego przyjazdu nie 
udało się nam  otrzym ać przepustek na  Plac C zer­
wony; nadużyw ając więc swoich praw  jako goście 
i uprzejm ości gospodarzy (a zwłaszcza policji) do. 
cieram y aż do hotelu M oskwa położonego na 
P lacu Rewolucji leżącego w odległości około 150 m 
od Placu Czerwonego i tu ta j obserw ujem y część 
w ielogodzinnej defilady wojskow ej, lotniczej i 
ludności, końcowe natom iast je j fragm enty oglą­
damy w świetlicy hotelu Leningrad n a  ekranie 
apara tu  telewizyjnego.

Siady przem arszu poszczególnych grup z róż­
nych punktów  Moskwy na miejsce defilady cen­
tra ln e j znaczone są w głównej m ierze łupkam i z 
pestek słonecznika, ślady te g iną szybko dzięki 
spraw nej pracy zmechanizowanego taboru  oczysz­
czania miasta. Tabor ten spotyka się zresztą co­
dziennie na ulicach Moskwy conajm niej przez 20 
godzin na  dobę, co bynajm niej nie oznacza, że 
rzeczywiście tego potrzeba.

Wieczorem podziw iam y ilum inacje zwłaszcza 
gmachu poczty głównej na ulicy Gorkiego, gdzie 
z kolorowych lam p układają się zm ieniające się 
obrazy, trak to ry  jadący po polu, stal wypływa­
jąca z pieca m artenowskiego, węgiel tryskający 
spod łańcucha wrębowego kom bajnu Donbas. 
Ruch samochodowy na  głównych ulicach i p la ­
cach jest zamknięty, M oskwiczanie spacerują całą 
szerokością jezdni, panuje nastró j ogólnej w eso­
łości, grupy ludzi samotnie organizują tańce przy 
akom paniam encie śpiewu i klaskania, bardziej za ­
pobiegawczy m ają ze sobą harm onie i inne instru­
menty.

Poniew aż Rocznica Rewolucji w ypadła w  po­
niedziałek, zaś następny dzień jest dniem wolnym 
od pracy—obchodzono więc trzy dni św iąt. W za­

kładach pracy — jak ie  zwiedzaliśmy w  tym  cza­
sie w idzieliśmy liczne ogłoszenia zachęcające do 
wzięcia udziału w  organizowanych wycieczkach 
turystycznych dwu i trzydniow ych w okolice pod­
moskiewskie.

METRO, METRO, METRO

M oskwa liczy w tej chw ili około 8 milionów 
ludności i rozciąga się na kilkadziesiąt kilom e­
trów . Problem kom unikacji w tym  m ieście zo­
sta ł praw ie całkowicie rozw iązany głównie dzię­
ki metro, uzupełnionem u licznymi liniam i auto­
busowymi, troilebusowym i i tram w ajow ym i o 2—3 
m inutow ej częstotliwości kursow ania pojazdów. 
Dojazd do m iasta rozw iązuje szereg linii podm iej­
skich, których stacje końcowe objęte są pierście­
niem  okrężnej lin ii m etra. M etro m oskiew skie 
liczy ogółem 57,3 km  i sk łada się z czterech linii: 
okrężnej o diugości 19,3 km i trzech linii prom ie­
niowych przecinających się w  centrum  Moskwy, 
posiada ono 41 stacji w  tym 9 stacji węzłowych. 
Jeden  przejazd kosztuje 50 kop., jeździć można 
tak długo, aż nie w yjdzie się n a  zew nątrz poza 
punkt kontrolny. O rganizacja ruchu zapew nia do­
słownie potokowy sposób obsiugi podróżnych. M i­
mo olbrzymiego ruchu nigdzie nie m a zaham o­
wań. Sprzedaż biletów odbywa się w 8—10 ok ien , 
kaeh, oprócz tego czynnych jes t kilka autom atów , 
ruch na w ejściu i w yjściu jes t rozdzielony. Zjazd 
pasażerów na perony odbyw a się za pomocą scho­
dów ruchom ych o 3—4 pasm ach urucham ianych 
w kierunku  rozbudow ania większego nasilenia 
ruchu. Pociągi jadą  przeciętnie co 1—1,5 m inuty, 
tak że praw ie nie m a m owy o czekaniu, w siada­
nie odbywa się spraw nie, pociąg odjeżdża n a  
sygnał dwóch dyżurnych ruchu stojących na obu 
końcach peronu. Obsługę m etra  stanow ią praw ie 
wyłącznie kobiety. Szybkość jazdy dochodzi do 
75 km, a  czas przejazdu linii okrężnej wynosi 
30 m inut.

Piękna i różnorodna form a architektoniczna 
poszczególnych stacji m etra  jest chlubą Moskwy, 
autorzy projektów  siedm iu stacji zostali nagro­
dzeni prem ią stalinowską. N ajbardziej podobały 
się nam  stacje Kom som olskaja-K olcew aja z uw a­
gi na  bogate zdobnictwo sklepień i M ajakow- 
skaja zdobiona m etalem półszlachetnym  i szkłem. 
Ruch na liniach m etra trw a  od 5 rano  do 1 w  
nocy. W ciągu czterogodzinnej przerw y nocnej 
dokonuje się bieżących przeglądów i konserw acji 
w szystkich m echanizm ów  oraz generalnego sp rzą­
tan ia . Do głosu dochodzą tu ta j mężczyźni Do 
prac tych używ a się licznych urządzeń mecha­
nicznych jak  fro terki, pomosty sam ojezdne (do 

(D okończenie na str, 3)
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Koleżanki 
i Koledzy!

Na naszej uczelni, w wyniku zjednoczo­
nego wysiłku AZS, ZSP, ZOZ. ZMP, ZNF 
oraz PTTK doprowadzono do utworzenia 
komórki organizacyjnej, która stawia so­
bie za zadanie skupienie w swoich szere­
gach całej młodzieży studiującej i wszyst­
kich pracowników Politechniki.

Organizacją tą jest Rada Kół PTTK przy 
Politechnice Śląsikiej. Celem naszym jest 
takie umasowienie turystyki na najwięk­
szej uczelni technicznej Śląska, aby wszy­
scy którzy są z mą w jakikolwiek sposób 
związani, stali się jak najszybciej samo­
dzielnymi zamiłowanymi turystami. Po­
przez organizowanie imprez o charakterze 
masowym, poprzez organizowanie grup i 
ektp raidowych, poprzez .¡ak najdalej idącą 
pomoc dla turystyki indywidualnej, która 
jest wysokim stopniem w rozwoju tej pięk­
nej dyscypliny, która jest częścią kultury 
nie tylko fizycznej, poprzez wygłaszanie 
ciekawych odczytów, wyświetlanie filmów, 
prowadzenie biblioteki, wypożyczalni 
sprzętu — organizacja nasza przyczyni się 
do wszechstronnego pełnego poznania 
przez nas wszystkich piękna naszego kra­
ju , jego przyrody, krajobrazu i historii.

Koleżanki i Koledzy! Popierajcie Radę 
Kól PTTK. Wstępujcie do Wydziałowych 
Kół Polskiego Towarzystwa Turystyczno- 
Krajoznawczego. Bierzcie czynny udział w 
ich pracach.

Inicjatywa powołania do życia Rady Kól 
spotkała się z pełną aprobatą ze strony 
KU PZPR. Wszystkie organizacje biorące 
udział w powoływaniu do życia Rady Kói 
obiecały daleko idącą pomoc materialną i 
organizacyjną. Rada Kól postanowiła u- 
tworzyć komisje poszczególnych dziedzin 
turystyki kwalifikowanej, a w szczegól­
ności:

Komisję Turystyki Górskiej 
Komisję Turystyki Narciarskiej 
Komisję Turystyki Pieszej 
Komisję Turystyki Żeglarskiej 
Komisję Turystyki Wodnej (kajakowej) 
Komisję Turystyki Kolarskiej 
Komisję Turystyki Motorowej 
Komisję Ochrony Przyrody i Zabytków 
Komisję Krajoznawczą 
Na każdym Wydziale powstanie Koło 

PTTK studentów i Kolo PTTK pracowni­
ków Kola te, współdziałając z AZS i ZSP 
z jednej strony j Komisją Sportową ZOZ 
ZNP z drugiej strony zajmą się organiza­
cją wszelkich imprez o charakterze tury­
stycznym wśród studentów i pracowmików.

Wszelkie sprawy organizacyjne, informa­
cje — prowadzi Biuro Rady. które jest o- 
środkiem organizacji imprez ogólno-uczel- 
nianych, przyjęło administracyjną stronę 
działalności Rady. Czynne jest ono w lo­
kalu ZMP w SDK ul. Strzoay w godzinach 
od 11 do 16 w sobotę do godz. 14-tej.

Terminy zebrań poszczególnych kom isji 
będą wywieszone w gablotce biura.

K oleżan k i  i K oledzy!  W stę p u ją c  do 
w ł a ś c i w e g o  W y d z i a ł o w e g o  K oła  P TTK  
n ie  ty lko  p r z y c z y n ia c ie  s ię  do  ro zw o ju  
1 u p o w s z e c h n ia n ia  tej p ięknej  d y s c y p l i ­
n y  w ś r ó d  tych  w s z y s tk ic h ,  którzy  n ie  
z n a j ą  j e s z c z e  p r z y je m n o ś c i  i poży tku  
j a k ie  o n a  w  so b ie  z a w ie r a ,  a le  r ó w n o ­
c z e ś n ie  z y s k u je c ie  o s o b i ś c i e  k o r z y s ta ją c  
z  p o m o c y ,  której u d z ie la  n a s z a  o r g a n i ­
z a c j a  w s z y s t k im  c z ło n k o m .

Wypełnijcie więc niezwłocznie deklara­
cję członkowską PTTK. Czekają na Was 
góry i jeziora, śnieg j białe żagle, wąwo­
zy jurajskie i szosy asfaltowe. Czeka na 
Was p i ę k n o  n a s z e g o  k r a j u .  Nie 
wystarczy go kochać — trzeba go znać.

Rada K ół P T T K

O B Y W A T E L U
R E  D A K T O B Z

„W ielbłądy“ noszone z tak ą  dum ą 
przez męskich elegantów  były popu­
larne w Paryżu w roku 1951. Już 
cztery la ta  później można było je  po­
dziw iać na ulicach W arszawy. W roku 
1955 byty masowo noszone w  K rakowie. 
Na wiosnę 1956 r. s ta ją  się ostatnim  
krzykiem  mody na Zw ycięstw a w G li­
wicach.

Tego rodzaju refleksja  nasunęła mi 
się w trakcie  czytania ostatniego num e­
ru  „T rybuny Politechnik i“. Chodzi 
szczególnie o trzecią stronę tego num e­
ru. Początkow o byiem rozentuzjazm ow a­
ny. A więc nadeszła upragniona chw i­
la! Nasza uczelniana gazeta docierająca 
do mas, no ta  bene z regularnością ko­
mety, w ygrzebuje się powoli z zam ętu 
sprawozdawTczości o w szelakich posie­
dzeniach, konferencjach, zebraniach i 
akadem iach m niej lub bardziej uroczy­
stych. Nie zm usza już czytelnika do b łą­
dzenia znużonym w zrokiem  po n iekoń­
czących się sk ładach prezydiów, zdjęć 
tychże etc. etc.

N apraw dę nie je s t rzeczą przyjem ną 
czytać referaty , wygłoszone k ilka  ty ­
godni w cześniej. Słowem „T rybuna Po­
litechn ik i“ rozpoczyna sezon „odwilży. 
O szerszym  oddechu redakcyjnej p ier­
si św iadczą a rtyku ł E. G tąba pt.: „Czy 
ak tyw ista  to człowiek ponury?“ oraz no 
ta tk a  Tarnow skiego „M asy się popsu­
ły“. Te w łaśnie pozycje były źródłem 
m ojej początkow ej radości, k tó ra  prze­
kształciła się następn ie  w  zażenow a­
nie i W końcu w sprzeciw.

K rótko k ilka słów o każdej z tych 
reakcji psychicznych.

Radość, gdyż ton, w  którym  u trzym a­
ne są w ym ienione pozycje, odbiega w 
znacznym  stopniu  od naszego tradycy j­
nego sty lu  publicystyki afirm ującej, 
jak  rów nież k ry tyk i od wielkiego dzwo 
nu. Szczególnie a rty k u ł E. G łąba ude­
rza stylem  względnie zrównoważonym . 
T aka innow acja — czysto fo rm alna — 
m usi cieszyć. Tym bardziej, że rzesze 
ak tyw u  zetem pow skiego kształcą swój 
język propagandow y głównie n a  „Try­
bunie Politechniki“ . T eraz zeżenowanie.

Czytając w ywody E. G łąba zrobiło 
m i się gorąco ze w stydu, na  nowo w y­
szedł n a  jaw  ten  straszny b rak  rezo­
nansu  m iędzy życiem młodzieży naszej 
Uczelni a  życiem, zaaw ansow aniem  te ­
go życia w  przeciętnej skali ogólnokra­
jow ej. U w ydatniło  się z now ą św ie­
żością, ja k  bardzo P olitechnika G li­
w icka stoi na  uboczu tego wszystkiego, 
czym żyje w spółczesny „duch narodu“, 
w yrażając się patetycznie. Faktycznie 
trudno  czasem o to, aby nie w paść w 
tan i patos. Przeszła już przez k ra j gw ał 
tow na bu rza  dyskusji, przeciw staw iają­
ca osiągnięciom  Dziesięciolecia rów ­
nie w ielk ie n iekiedy błędy, przegięcia, 
niedociągnięcia. Były to dyskusje być 
może chaotycznie, o spontanicznie w yzw ą 
ła jącej się tem atyce. D yskusje jak  do­

tychczas przez nikogo nie podsum ow a­
ne. czekające na  podsum ow anie działal­
ności w  praktyce. T em peratu ra  politycz. 
n a  „odwilży“ przerw ała  zmowę m ilczenia 
wokół problem ów  częstokroć kluczo­
wych, a dotychczas przem ilczanych. 
W ystarczy tu  w ym ienić przykładowo 
krytyczne podejście do dotychczasowej 
pracy badaw czej O. Lepieszyńskiej i 
Bosm ana w ykazanie antydarw inow - 
skiej na tu ry  nowszych tez Łysenki itp.

N a w szystkich praw ie uczelniach w 
Polsce rozpętały się masowe. P U- 
B L I  C Z N E dyskusje, przechodzące 
czasem w  gorące spory n a  tem at 
now ej etyki. Szczególnie ak tu a l­
nym  i problem ow o ciężkim  punktem  
stały  się spory n a  tem at etyk i seksual­
nej. Z w ypiekam i na  tw arzy  m ów ili o 
miłości i m ałżeństw ie studenci K ato­
lickiego U niw ersy tetu  Lubelskiego.

Zgoła rew olucjonizujące sądy o mo­
ralności stosunków  płciowych opubli­
kow ało „Poprostu“. Do dyskusji w łączy 
ły się osoby, k tóre  m ilczały przez dłu­
gie lata. Ich wypowiedzi były szczegól­
nie cenne. Po w yczerpującej krytyce 
arch itek tu ry , plastyki, lite ra tu ry  i sztu­
ki w spółczesnej w  ogóle nastąp ił okres 
niezw ykle in tensyw nych poszukiw ań 
twórczych. Nieco m alejąca fa la  dysku­
sji i polem ik ustąp iła  m iejsca bardziej 
system atycznym  i m erytorycznym  roz­
ważaniom . Z askakująca „odwilż“ zro­
dziła w iosnę twórczego ferm entu . Nie 
trzeba  chyba dodać, że „spraw y m ło­
dego pokolenia“ stanow iły i stanow ią 
in teg ra lną  część każdej p raw ie dysku­
sji. Spokojnie jes t tylko n a  Uczelni nad 
C zarną Kłodnicą. T a U czelnia w ysłała 
w praw dzie kiedyś delegatów  na  w a r­
szaw ski Zjazd. Lecz ci przyw ieźli w 
sw ych kieszeniach tylko słabiutk i w ia­
terek , u łam ek ułam ka ożywczego h u ra ­
ganu, k tó ry  został rozpętany przez II  
Zjazd. Życie już daw no w ykazało słusz­
ność idei zjazdowych, ich niezupełność 
i jednostronność.

Tym czasem  n a  gliw ickiej Politechni­
ce, po upływ ie całego roku od w ielkiej 
kam panii o trium f młodzieńczości ktoś 
py ta  się na całą stronę „Trybuny Po­
litechnik i“ — „Czy ak tyw ista  to czło­
w iek ponury?“. Tak, tak  „W ielbłądy“ 
s ta ją  się modne. Zgodnie z w stępnym i 
założeniam i au to ra  a rtyku ł m iał byó 
wypow iedzią n a  tem at CODZIENNEJ 
pracy aktyw isty, „codziennej p racy“. 
A utor zapoznaje nas natom iast z dwo­
m a nader in teresującym i w nioskam i, z 
których pierw szy dotyczy „braku  szcze­
rości i wszechstronnego poznania ży­
cia“. W niosek ten  nie został dostatecz­
nie um otyw ow any. Został po prostu  wy 
snuty  na  podstaw ie w cale odkryw czej 
analizy popularności kaw ałów  politycz­
nych. Lecz posługując się słowam i au to ­
ra, „ jest to m argines“. Zgadzam  się, że 
nie m a strony bez m arginesu. Mimo to 
czyta się w łaśnie głównie to, co znaj­
du je  się na  m arginesie. S tąd  pochopność

wniosku, którego słuszność jes t tylko w 
połowie oczywista. A bsolutyzujące 
stw ierdzenie, że aktyw iści ch a rak te ry ­
zują się brakiem  szczerości, może się 
stać w wielu w ypadkach krzyw dzące. 
Tym bardziej, jak  powiedziałem, zosta­
ło w niedostatecznym  stopniu uzasad­
nione. W niosek drugi: „A ktyw ista to
człowiek ponury“ jes t stw ierdzeniem  w 
rów nej m ierze zaskakującym  co śm ie­
szącym. Szczególnie gdy się odwróci 
szyk zdania: „Człowiek ponury to ak ty ­
w ista“. A utor zastrzega się jednak , że 
ta  ponurość nie jes t cechą stalą. A ktyw i­
sta  jes t ponury „szczególnie w tedy, gdy 
w ypełnia sw oje zadania“. Jestem  pe­
łen szacunku dla głębi uw ag n as tę ­
pnych. Dlatego też przypuszczam , że 
gdyby au to r przem yślał w łasne zdanie 
„IM SZERSZY SĄD TYM JEG O  DO­
CIEKLIW OŚĆ W GŁĄB JE ST  M N IE J­
SZA", nie doszedłby tak  iatw o do uogól 
nień. W łaśnie o tę  głębokość m i cho­
dzi. A utor asekuru je  się w praw dzie, że 
nie poda odpowiedzi n a  postaw ione py­
tan ia  i o to nie m ożna mieć p retensji, 
ty lko ja  pytam  się z kolei o JA K IE  PY ­
TANIA chodzi?

Jestem  pełen ap robującej to lerancji 
d la  uw ag końcowych ob. G łąba. Na 
szczególną uw agę zasługują zdan ia  do­
tyczące konieczności rozpoczęcia n a  no­
wo nauk i o rew olucji oraz roli sztuki. 
A utor przew idział trzy  grupy zastrze­
żeń pod jego adresem . Z pow agą oświad 
czam, że nie m am  nic wspólnego z „anioł 
kam i w  spodniach“. Dlatego też chodzi 
o zarzuty  czw artej grupy. A utor nig 
tylko n ie w yolbrzym ia, ale spłyca za­
gadnienie codziennej p racy aktyw isty  
przez aprioryczne w ysuw anie schem a­
tycznych tez. Po prostu  n ie uw ażam  
aby ak tyw  był n a  tyle jednolity , by 
tw orzył sam  w sobie kastę  nieszczerych 
ponuraków . A rtyku ł określiłbym  m ia­
nem  GRZECZNEGO M INIM ALIZM U, 
który  jes t pożyteczny „przez sw ój“ cha­
ra k te r  zarodka dyskusyjnego. Może w  
trakcie  dyskusji na  k tó rą  już tak  d łu ­
go czekam y w yjdą n a  jaw  nie tylko 
źródła popularności kaw ałów  politycz­
nych. ale o w iele bardziej isto tne sp ra­
wy. N a u jaw nien ie  czekają czarne sp ra­
wy naszego życia, te  na jbardzie j m ę­
czące.

O ile m ożna się zgodzić z n iektórym i 
tezam i poprzednio om aw ianego ar- 

(ykłrtu, o tyle no ta tk a  „Masy się po­
psuły“ prow okuje do sprzeciw u bardziej 
zasadniczego. Uważam , że w  zupełności 
na  m iejscu będąca, rzeczowa propo­
zycja wszczęcia dyskusji n a  tem at 
„Obrony G renady“ nie upow ażnia w  
niczym au to ra  do tonu pełnego nonsza­
lancji i ironicznego cynizmu. I w  no­
tatce i w  artyku le  byl ten  m om ent 
wspólny. I  tu  i tam  m ow a by ła  o 
WRAŻLIW OŚCI. Jeden  postu lu je to­
nem  m entorskim  „w rażliw ości trzeba 
się uczyć“, drugi natom iast niepokoi 
się brak iem  w rażliw ości w śród mas.

J a  z kolei zaniepokoiłem  się b rak iem  
wrażliw ości ob. T arnow skiego na w ła­
sne błędy. N iepokojąc się bowiem cu­
dzą nieum iejętnością form ułow ania 
właściwych sądów o estetyce chw ilę 
później popisuje się um iejętnością for­
m ułow ania fałszywych sądów o lite ra ­
turze. Mam poważne w ątpliw ości. CZY 
AUTOR PRZECZYTAŁ głośną „Obro­
nę G renady“, k tó ra  nie tylko nie je s t 
„św ietną now elą“, ale w  ogóle now e. 
lą. U tw ór B randysa jes t opow iadaniem  
stojącym  na  granicy publicystyki re ­
fleksyjnej. Sądy o „ŚW IETNOŚCI“ te ­
go opow iadania są podzielone. Osobi­
ście nie dzielę powszechnego en tuzjaz­
mu. Zgoła nie rozumię, dlaczego roz­
głos „Obrony G renady“ m iał zagłuszyć 
X X  Zjazd. Z ostała przecież opublikow a­
n a  PRZED X X  Zjazdem . Są jeszcze 
inne osobliwości w  te j k ró tk ie j notatce. 
T ak więc tajem nicza aluzja  do „we­
w nętrznych porachunków “, k tóre  moż­
n a  załatw ić przy sposobności.

Tyle samo tajem niczy, co rew elacyj­
ny jes t podział lite ra tu ry  n a  „NOWĄ 
I  ŚW IATOW Ą“. P roponuję rozszerzyć 
podział Tarnow skiego o lite ra tu rę  
w szechśw iatow ą“. Je s t już naw et je} 
polski przedstaw iciel: Lem.

Tyle co do błędów  czysto m eryto­
rycznych. Jeżeli dodam, że E. T arnow ­
ski sugerując całą no ta tką  stanow iska 
w ysokościowego obserw atora  życia u - 
czelni. w ysuw a absurdalne uogólnienie 
w  rodzaju „ostatnio jednak , od k ilku  
la t“ lub głęboko metaforyczne „masy 
się popsuły“. „M asy nie chcą dyskuto­
w ać“ itp., to należy stw ierdzić, że n a ­
w et propozycja rozpraw ienia się z na­
szym uczelnianym  faulizm em  nie zdo­
ła ła  zniw elow ać uczucia niesm acznego 
niedosytu, jak ie  pozostaje po przeczy­
tan iu  notatk i. Dlatego też uw ażam  ją  
za chybioną, zaś autorow i życzę, by w  
następne j w ypowiedzi radził się nieco 
m niej mitycznego „M ądrego człowie­
k a  „a w ięcej WŁASNEGO ROZUMU. 
Sam  przyznaje w praw dzie, że zab iera  
się do p isan ia  „niew iele m yśląc“. A le 
najbardzie j naw et rozbra ja jąca  sam o­
k ry ty k a  nie św iadczy jeszcze o je j szcze 
rości. Tyle co do trzeciej strony  „T ry­
buny“.

Sam fakt, że pobudza do w ypowiedzi, 
św iadczy o jak ichś bardziej subiekty* 
wizowanych, sam odzielniejszych po­
szukiw aniach myślowych.

Jeżeli w padłem  m iejscam i w  pole­
m iczną zgryźliwość, to nie z b rak u  sza­
cunku d la  „CUDZYCH, NAW ET BŁĄ­
DZĄCYCH M YŚLI“. U ważam  po pro­
stu , że szacunek nie pow inien stać się 
synoninem  pobłażliwości do słow a d ru ­
kowanego. D latego też będę wdzięczny, 
jeżeli m oja wypowiedź spotka się z po­
dobną. wdększą żarliw ością polemiczną. 
Może uda  nam  się odrobić w ten  spo­
sób dyskusyjne zaległości.

PIO TR LACHMANN 
II I  rok Wydz. Chem.

p rac  na sklepieniach). O dokładności tych prac 
niech świadczy fakt, że wszystkie drzw i w aha­
dłowe na wejściach do stac.ii są co noc zdejm o­
w ane i sm arow ane. Fragm enty niektórych stacji, 
a  zwłaszcza korytarzy dojściowych znajdu ją  się 
w rem oncie i odgrodzone są od części znajdującej 
się w eksploatacji za pomocą szczelnych ścian 
z dykty. Przyczyną tego jest najczęściej woda da­
jąca  zacieki na  sklepieniach.

K ILKA UWAG DLA WYRUSZAJĄCYCH 
NA ZWIEDZENIE MOSKWY

Samodzielne poznawanie m iasta m a w iele uro­
ku, jeżeli zaś tym m iastem  jest Moskwa, a układ 
linii m etra i spojrzenie na nie z ta rasu  naszego 
hotelu (22 piętra) m a stanow ić podstawę do o rien . 
tacji, to zdarzają się rzecz jasna nieporozum ienia
i na ogół zdania w naszej grupie są  podzielone, 
czy „do domu“ idzie się prosto, w lewo, bądź też 
w  praw o — często dla pewności w racam y m e­
trem . Jednakże po dwóch tygodniach takich w ie­
czornych w ypraw  (w dzień Jesteśmy zajęci) za­
czynam y się orientować w  ogólnym układzie m ia. 
sta, oczywiście w oparciu o stacje m etra, gdyż 
w handlu  brak  planu m iasta  i przewodników. 
Przyjem ną insty tucją  zwłaszcza dla obcokrajow ­
ców są tak zwane „sprawocznoje biuro" rozrzuco­
ne po całej Moskwie, a mieszczące się w  kioskach, 
gdzie za opłatę 20 kopiejek udziela się w yczerpu­
jących inform acji z zasady na bloczku papieru 
co do drogi i sposobu przejazdu do żądanego celu, 
oprócz tego można uzyskać tam  dane o adresach 
instytucji.

Nie należy zasięgać inform acji u przechodniów, 
gdyż Moskwa jest za duża, bardzo dużo jest przy­
jezdnych i łatw o o pomyłkę. W yczerpujących i 
bezbłędnych inform acji udzielają natom iast m i­
licjanci ubrani w  ciemno granatow e m undury. 
Słowo „przepraszam “ którym  zw racam y się o in ­
form ację przyjm ow ane jest zasalutow aniem , po­
dobnie elegancko kończy się wyjaśnienie. Poza 
tym na terenie m iasta  znajduje się duża ilość 
ogólnie dostępnych aparatów  telefonicznych, spo­
tykamy je na  stacjach m etra, w  restauracjach, 
stołówkach, sklepach, poczekalniach j to wszę­
dzie cieszące się dużym powodzeniem u m iesz­
kańców Moskwy. Numery telefoniczne są  sześcio- 
znakowe, sk ładają się z litery  i liczby 5-cyfrowej.

Nie należy wreszcie zapom inać o taksówkach 
(Pobiedy i Zimy), które są w Moskwie tanim  
środkiem lokomocji. Około 20—30 minutowy prze. 
jazd Pobiedą kosztuje 8 rubli. Skoro mowa o sa­
mochodach i cenach to dla orientacji: Moskwicz 
kosztuje — 9.000, Pobieda — 20.000, ZIM — 42.000 
rubli; litr  benzyny dla użytkowników pryw atnych 
92 kopiejki, dla instytucji — 50 proc. taniej.

N ajw ięcej chętnych jes t na  Pobiedy, sprzedaż 
odbywa się za gotówkę.

TEATRY, KINA

M oskwa posiada chyba około 30 stałych scen i 
n iem al 100 kin. Teatry m oskiewskie m aią  u sta ­
loną reputację w całym świecie. Reżyseria w ysta­
w ianych sztuk j gra aktorów  na bardzo wysokim 
poziomie. Pełne potw ierdzenie te j opinii znala­
złem na dw unastu  spektaklach jak ie  oglądałem 
w  Teatrze W ielkim, Małym, M CHAT-cie, Teatrze 
im . W achtangow a, Mossowiecie czy w reszcie w 
Teatrze Kukiełkowym Obrazcowa.

R epertuar teatrów  jes t urozm aicony, przew aża­
ją  klasycy rosyjscy i zachodni, sztuk  współczes­
nych jest trochę m niej. Największym powodzeniem 
cieszą się grane przez MCHAT sztuki: „Idealny 
m ąż“ O. W ilde‘a (satyra na  życie arystokracji 
angielskiej) i „Anna K aren ina“ udram atyzow ane 
fragm enty  znanej powieści. P rzedstaw ien ia  w 
T eatrze W ielkim, MCHAT-cie, czy u  Obrazcowa 
odbyw ają się przy pełnym  komplecie widzów, 
przed teatrem  spotyka się osoby chcące otrzym ać 
bilet. Stosunkowo trudno  jest otrzym ać bilet do 
T eatru  Wielkiego; tu ta j korzystaliśm y jako obco. 
krajow cy z usiug „In iu ris ta“ (odpowiednik nasze­
go Orbisu); do pozostałych teatrów  m ożna na ogół 
łatw o nabyć bilety w kasach tea tra lnych  w skle­
pach i kioskach rozmieszczonych w róż­
nych punktach Moskwy. Najlepsze miejsce na ope­
rę  (Teatr Wielki) kosztuje 35 rb„ najw yższa cena 
w teatrach dram atycznych wynosi 25 rb.

Szatnie w  teatrach są bezpłatne, można tam  za 
opłatą trzech rubli wypożyczyć lornetki (bez re ­
w ersu i pokw itow ania). P rzedstaw ienia rozpoczy­
na ją  się bardzo punktualnie i kończą z dokład­
nością do 5 m inut zgodnie z zapow iedzią w pro­
gram ie. W czasie przerw  popadamy w rozterkę, 
czy oglądać w ystaw ę pam iątek, darów  jubileuszo­
wych, fotogazetki z bieżącego repertuaru , czy też 
korzystać z doskonale zaopatrzonych bufetów. 
Palacze są jeszcze w w iększej rozterce, gdyż ma­
ją  dodatkową alternatyw ę palarn i. W ystawy p a ­
m iątek m ają  najróżniejsze eksponaty od np odle­
wów gipsowych rąk  słynnych dyrygentów, stro ­
jów słynnych tancerek w  Teatrze Wielkim, po 
przez projekty dekoracji, dary jubileuszowe, po­
dziękow ania za występy w  zagłębiach przemysło­
wych w teatrach  dram atycznych do oryginalnej 
wystaw y kukiełek z różnych zawodowych, regio­
nalnych i wojskowych teatrów  i teatrzyków  E uro­
py j Azji. W ystawa ta  znajduje się w teatrze 
Obrazcowa, a w czasie je j zwiedzania w przerwie 
w przedstaw ieniach można skorzystać z w yjaś­
nień opiekuna tego chyba jedyne w świecie 
zbioru.

Bufety teatralne m ają charak ter samoobsługo­
wy, tzn. n a  stolach stoją przygotowane kanapki, 
ciastka, owoce, doskonale gazowane wody owo­
cowe i piwa. Z końcem  przerw y kelnerka prze­
chodzi od stolika do stolika i Inkasuje należności. 
Doskonałym przysm akiem  jest m rożona b itą  śm ie­
tana sprzedaw ana na wagę.

W teatrach  spotyka się ludzi młodych i starych, 
sporo jest młodzieży w  w ieku m aturalnym , 
znaczny odsetek stanow ią robotnicy, a w łaściwie 
robotnice. S troje i ub ran ia  spotyka się różne. 
U mężczyzn zdecydowanie przew aża kolor ciem­
ny, spodnie bardzo szerokie. K obiety ubrane są 
różnorodnie raczej bogato niż gustownie w na­
szym pojęciu, duży odsetek ich nie rozstaje się 
z szalem w ełnianym , noszą raczej włosy dłuższe, 
fryzury a‘la „G erard  Philippe“, „Sim onka“ czy 
„Tytus“ nie są spotykane. Podkreślam  wysoką 
kulturę  zachowania się widzów w teatrze, cisza 
rozpoczyna się po ostatnim  dzw onku i trw a  w 
czasie całego przedstaw ienia. Spontaniczne ow a­
cje po zakończeniu trw ają  przez k ilka m inut, 
najp ierw  cały zespół a następnie ulubieńcy p u ­
bliczności w ywoływani są w ielokrotnie przed 
kurtynę, n ie spotkałem  się jednak nigdy z faktem  
ofiarow ania kw iatów  artystom . W szatniach nie 
ma tłoku, gdyż n ik t się nie spieszy z wychodze­
niem, jeśli pow staje naw et jak iś „korek“, to 
prośba kontrolerki biletów w ystarczy do zatrzy­
m ania wychodzących na dw ie — trzy m inuty i 
nigdy nie w idziałem  naw et prób naruszenia tej 
prośby.

W czasie wędrówek po foyer teatralnych  stw ier. 
dziłem, że w  czasie przedstaw ienia w e wszystkich 
teatrach znajduje się lekarz, który  m a do swojej 
dyspozycji mały gabinecik.

W T eatrze W ielkim znanym ze sw ej w span ia­
lej sali oglądałem dwa balety: „Jezioro łabędzie“ 
i „Fontanna B achczyseraju“. Głębia sceny, per­
fekcja baletu i układ tańców, bogactwo strojów  
w  scenach zbiorowych uw ypuklone doskonałaścią 
orkiestry stw arzają napraw dę niezapom niane w ra­
żenia. „Fontanna Bachczyseraju“ je s t tym b a r­
dziej dla m nie pam iętna, że była w ystaw iona w 
sposób galowy z U łanow ą w roli głównej. Na 
przedstaw ieniu tym byli obecni: baw iący w tym 
czasie prem ier Norwegii — G erhardsen w  tow a­
rzystwie Bułganina, Chruszczowa, M ikojana i in­
nych członków rządu i KC. Szczęśliwy tra f  prze­
znaczył m i miejsce w  loży na pierwszym balko­
nie, w odległości 8 m  od loży rządowej.

Z uwagi na liczny udział w raz z rodzinami p ra ­
cowników am basad i poselstw akredytowych w 
Moskwie w czasie przerw  słyszało się wszystkie 
języki, kobiety dem onstrow ały osiągnięcia mody 
Paryża, Londynu, Sztokholmu, Budapesztu czy 
Pragi. Azja m iała swoich przedstaw icieli w  C hiń­
czykach, W ietnam czykach i H indusach (bez tu r ­

banów). Przed teatrem  parada najnowszych mo­
deli samochodów. K ina czynne są od ran a  do wie­
czora, zw ykle posiadają po dwie sale, tak, że 
przedstaw ienia rozpoczynają się co godzinę. W y. 
św ietla się sporo filmów zagranicznych, zwłaszcza 
francuskich, w łoskich, jugosław iańskich i w ę­
gierskich (największym powodzeniem cieszy się, 
„Czerwone i czarne“ i „Miłość kobiety“ prod. 
francuskiej). P rodukcję radziecką reprezentuje 
kilka nowych film ów sensacyjnych. Bilety na ogól 
można nabyć w kasach kin w  ciągu 5—15 m inut 
na seanse rozpoczynający się za 2 — 3 godziny. 
Istnieje rów nież przedsprzedaż biletów w  zak ła ­
dach pracy i specjalnych kasach. Cena najlepsze­
go miejsca wynosi 7 rb. K ina wyposażone są  w 
wygodne poczekalnie, czytelnie bogato zaopatrzo­
ne i bufety. W kinie na  placu Arbackim czas ocze­
kiw ania skraca kilkuosobowy koncertujący zespól. 
W Moskwie zapoznałem się z nowymi osiągnięcia­
m i techniki k inem atograficznej jak: film  tró jw y­
m iarow y i ekran panoramiczny.

Kino stereoplastyczne znajduje się n a  placu 
Swierdłowa, jest to m ałe kino eksperym entalne, 
efekt plastyczności uzyskuje się dzięki nakładaniu 
dwóch obrazów różnokolorowych. Pew ną niedo­
godność stanowi konieczność odpowiedniego usa­
dow ienia się na  swym m iejscu, tak  aby specjalny 
kontrolny ek ran ik  (pod głównym ekranem ) w i­
dzieć w kolorze zielonym. Jeżeli ekranik przy­
biera kolor czerwony to równocześnie obraz głów­
ny staje się zamglony. W yświetlano film  „Aleko“. 
Jest to sfilm ow ana opera m ołdawska o tem atyce 
zaczerpniętej z życia w ędrow nej trupy cyganów. 
Film  jest kolorowy i operator w  licznych scenach 
zbiorowych w ykorzystuje walory tej techniki; głę­
bia obrazu jest doskonaia. N iektóre fragm enty 
szokują publiczność sw oją naturalnością jak  np- 
tam burino, rzucone przez tańczącą cygankę w  k ie ­
runku  publiczności wywołuje gwałtowne odchyle­
nie się wszystkich głów (żeby uniknąć trafienia) 
czy chęć złapania ptaszka, który w ylatuje gdzieś 
spoza ucha i m knie w głąb ekranu.

„Szeroki“ ekran „ściągnął nas n a  odtworzony 
w  kolorach mecz p iłkarski ZSRR — NRF. Film 
nakręcał cały sztab operatorów  z różnych m iejsc 
stadionu. Doskonale uchwycono wszystkie sytuacje 
podbramkowe i zdobyte bram ki, w  tym słynna 
bram ka d la  NRF z lewego skrzydła i  bram ka dla 
ZSRR po trzeciej dobitce.

Wklęsły ekran na całej szerokości przedniej 
ściany, efekty dźwiękowe płynące z głośników u- 
mieszczonych w różnych punktach sali, wszystko 
to spraw ia w rażenie bezpośredniej obecności na 
stadionie. Z trudem  opanowujemy krew  kibica i 
nie przyłączymy się do oklasków nagradzających 
z głośników udane akcej na  ekranie.

jn g r in i. Zbigniew  G ĘBICKI i
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Fraszki wiosenne
SPACER ZAKOCHANEJ  

STUDENCK IEJ PARY

Nad czołem Zuzi fantazyjne loki 
W błękicie nieba barank i — obłoki. 
Stojące ponad parkiem  w iosną urzeczo­

nym
Serca dzwoniły Jakiś rytm  szalony. 
P rzy tu lona  miłośnie szczebiotała o tym 
Co będzie gdy już... | co będzie potem  
I nagle z ust Jego m aleńka dygresja  
K ochan ie ., wiesz! Zbliża się sesja.

DO PEWNEJ „ZNAJOM EJ“

Dopóki był grudzień 
szło., choć szło jak  po gTudzie. 
Przyszła w iosna, z wiosną... błotko! 
Więc... dow idzenia „pieszczotko''.

„PA C H N Ą C E “ MARZENIE

Chodzę po ulicy... 
m arzę o dziew icy-. ,
i k lnę bo mi przeszkadza 
W tym ... zapach Kłodnicy!

Z. Czarbaj

CZTERY TYPY
. .K U L T Y W A T O R "  J E D N O S T K I

W  g ó r ę  m a  ga rb  z g i ę ły ,
W dół d e p c z e  z a w z ię t y .

K U L T Y W O W A N Y

M o c n o  g o  p o c h le b s tw o  łechce ,
Robi co  ch c e  i co  n ie  chce .

TAKI Z B O K U  r

P a tr z y  n a  Innych f i lo z o f ic z n ie  I s to ic k o  
1 c z e k a  kiedy w r e s z c ie  s k o ń c z y  s ię  to

w s z y s tk o .

T A K I Z . .O D W IL Ż Y "

D u ż o  m ó w i ,  krytykuje  i d ysk u tu je .
A ie  c z ę s to  s trach  g o  j e s z c z e  ob la tu je .

(Ja s ła )

Myśli wcale nie ziole
O JEDNEJ

C h o d z i ła  p iękna  jak W en era  
In a cz e j  n ie s te ty  w y g lą d a  teraz .

O P E W N Y M

B y ł  z a w s z e  tak b a rd zo  p e w n y m  sieb ie ,  
Że u każdej  c z u ł  s ię  jak w n ieb ie .  
P e w n e j  jed n a k  n o c y  
W y le c ia ł  jak  z procy,

(J a s ta )

„W ZDROWYM CIELE ZDROWY  
DUCH..."

Cześć pracy! A Zet eSle!
O krzyk „sport d la  m as" eeho niesie 
Mówicie
„to be, o r not to be‘‘ 
fu rda
P racu jc ie  dalej, jakoś to „be"
Co. Czekajcie aż przyjedzie biały koń? 
Tak! J a  też, więc czekajmy!
Cześć pracy! Ściskam  wam dłoń.

* • •

Geniusza wzrok  
na czole chmury  
I dumnie w ustach  
brzmiące zdanie  
Ja jestem od kultury 
Wybrany... przez zebranie.

*  *  *

Z N IEBA N A  ZIEM IĘ  
B yło  to w iosną
W oń jaśm inów  huczała w  głowie

ja k  sym fonia  
Usiadłem w  parku  na ławeczce 
Serce drżało... ja k  P iw onia ,
Krasne, siejące w okół swą urodę. 
W yszło  z alei i usiadło  
Na m o je j ławce dziew czę m łode.
M yśli stanęły  i skoczyły  
Z aw irow ały ja k  pszczół ró j 
W szystk ie  pragnienia m e ożyły  
W  zachw ytu  s ię  oblekły stró j.

Zdaw ało  mi się żem  się przeniósł 
W krainę baśni i uroków  
P ark się zam ienił w  rajski sad 
S zu m  drzew  w  srebrzysty  d źw ięk

potoków .
W  gw iazdy u tka n y  nocy koc 
K siężyca złotem  traw a zlana  
O pani —  szepnę  —  co za noc!...
—  Pięćdziesiąt zło tych, proszę pana!  —  

Z. C Z A R B A J

Opinia i miłość
Było coraz goręcej,...
O szałam iający zapach jej włosów prze 

zwyciężył ostatnie w ahania „aktyw is- 
tycznego“ sum ienia. „Czyż godzi się od 
trącać miłość?“ . Znów szepty, sreb rzy  
sto .up iorne cienie krzewów i drzew... 
Z nieba płynie strum ień rtęci; pełnia w 
pełni. P ara  w parku. Ław ka trac i zwol­
na  rea lne  kształty . Płynie przeciw prą- 
dowo w stronę księżycowego ra ju  zako­
chanych.

—  ,,Jesteśm y  u bram  siódmego nieba** 
— szeptają u sta  aktyw isty zanim  spocz­
ną n a  jej wilgotnych, rozchylonych w ar­
gach.

—  ,.W ierzysz w  niebo?“.
—  „Wierzę  w niebo naszej  miłości*' — 

w yznają m aterialistyczne wargi i zanu­
rzają się w jej drobnomieszczańskich 
włosach. Ław ka, cały park tkw i w stę­
żonej ciszy, pulsującej gorączkowo tęs­
knym  oczekiwaniem.

T rium fuje jej wzrok, gdy mówi: „PI" 
sząc moją opinię pam iętaj o dzisiejszej 
nocy".

Chciał odpowiedzieć lecz półotw arte 
usta  zakrzepły w mocy pocałunku Gdy 
złapał oddech w yjaśnił, że  tym  razem 
opinie będzie pisał Janek. Wtedy chmu­
ra  zakryta księżyc. Ławka spadła z w y­
sokości siódmego nieba. W strząs byl b ru ­
talny, a jej usta szydercze. Te miękkie, 
aksam itne, ukochane...

Nagie czuło się w nosie bliskość Kłod­
nicy. Chiód wczesnej wiosny przejął ich 
dreszczem. W stała bez słowa i odeszła w 
stronę akadem ika On niezdecydowanie 
podążył za nią. Był zły na siebie, opinie 
i Jan k a

Lecz następnego dnia znów polało się 
srebrzyste światło satelity. Księżyc skrzy 
wił się nieco, gdy na te j sam ej ławce 
spostrzegł ją z Jankiem . Mimo to świe­
cił dalej Cóż, tak a  już jego funkcja.

P. L.

n  i i T r u i
REDAGUJE KOLEGIUĄI

A dres R edakcji: Gliwice, ul. M. Strzody 
n r 30 (SDK pokój 217), telefon 28-63. 
D ruk, RSW „PRASA “ — Staliinogród, 

zam. 1746 «■* RJ7-202

Studencki Teatrzyk Rozmaitości
m a zaszczyt p rzedstaw ić scen kę pt.

„Tak nie było, nie jest i nie będzie w SDK“
Osoby: Typ oraz kilku osobników kolejno numerowanych pici obojga
Opis sytuacji: Na scenie zabawa studencka w SDK. Przy stolikach kiedzą osoby 

płci obojga. P alą  papierosy, rozmawiają, jedzą. Od czasu do czasu ktoś pociąga piwo 
W międzyczasie gra muzyka. Światło łagodne, jedna para tańczy Na pierwszym pia­
nie s*olik, przy którym rozmawiając siedzą dwaj mężczyźni.

Wchodzącego Typa w ubraniu kowbojskim poprzedza wystrzał z  pistoletu 
Wszyscy zrywają się z miejsc,

TY P: V  ,
How do you do.„
Podchodzi do pierwszego stolika, w y jm uje  bu telkę Coca-cola nalew a do cu ­

dzej szklanki wylawszy uprzednio z niej całą zaw artość na podłogę. W m iędzy­
czasie wszyscy powoli siadają. Typ pije jednym  haustem , butelkę trzym aną 
w ręce upuszcza pod stół. Rozsiada się wygodnie, zapalając papierosa niedbałym  
ruchem .

OSOBNIK I: (po długim  w ahaniu  ośm iela się zacząć rozmowę)
Byłby pan tak uprzejm y... powiedzieć, jak im  to tajem niczym  sposobem zna­

lazł się pan tu ta j— na naszej zabaw ie. —

TYP:
O key sir! Tak, Jak w ielu studentów  przychodzących tu ta j n a  w szystkie im ­

prezy oprócz koncertów  sym fonicznych. Ale to się rozum ie sam o przez się, —

OSOBNIK II:
Nie rozum iem  pana. Przecież studenci w chodzą tu ta j drzw iam i... niech pan 

wybaczy... nie wpuściliby pana. —

TY P:
D rzw iam i? Sir, pan się myti. Część lepiej w ychow anych studen tów  wchodzi 

tu ta j oknam i, przez dach, albo w ejściem  specjaln ie na ten cel przeznaczonym . 
Tam  pisze naw et, że to w ejście jes t d la  „Panów “ ! P anie m ają  osobne wejście. 
Oczywiście sir, pan rozum ie, że to są praw dziw i „Panow ie“ i „Panie“ a nie ten 
szary studencki motłoch.

OSOBNIK I:
Skoro pan tak blisko spotkał sie ze studentam i, a raczej z pew ną grupą stu ­

dentów , to może pan łaskaw ie opowie nam  parę szczegółów z ich życia, k tóre 
p an a najbardziej interesow ały.

TY P:
O key sir! Bardzo chętnie. Gdy z p a rape tu  okna spuszczałem  nogi, patrząc 

z góry. zauw ażyłem  w m iejscu, w którym  norm alny am erykańsk i gentlem an 
zwykł zaspakajać swe in te lek tualne  potrzeby, człow ieka — zapew ne studenta, 
który stojąc nogami na takim  białym  kółku, zaspakaja ł w tym  iście am erykań ­
skim  stylu sw oją potrzebę, bacząc z uw agą na  to, by tylko jego podeszwy do­
tykały  miejsca, na k tórym  „nieliczna“ g rupka  źle w ychow anych studen tów  za­
spokaja  o zgrozo sw oje p r z y z i e m n e  potrzeby.

OSOBNIK II:
P an  wybaczy, ale u nas raczej nie jes t norm alnym  zjaw iskiem  staw anie  no­

gam i na sedesy.

TYP:
Pan  się myli, sir!
Ten w spaniały czyn spotkał się ze słuszną ap roba tą  k ilku  eleganckich gen­

tlem anów , którzy w tym  tak  m iłym  pom ieszczeniu z dystyngcją pili whiski.

OSOBNIK I:
Widzę, że pan  zauw ażył u naszej młodzieży ty lko  dobre strony. W
TY P:
O nie sir! Przechodząc d a le j zobaczyłem jakiegoś człow ieka w  kory tarzu  — 

zapew ne też student, który wypiwszy zapewne ten w strę tny  napój produkow a­
ny u was w k ra ju , zw any „piw o“ dostał w ielkich bóli żołądka i m usiał zwrócić 
uprzednio zjedzoną kiełbasę i w hisky.

Któż to w idział pić tak ie  św iństw o — ja  osobiście potępiam  ten  jego w ybryk. 
D latego proponuję zakazania  sprzedaży tego w strętnego napoju...

(Nie może sobie przypom inać),

OSOBNIK II  (podpow iada):
W ódki?

TY P:
O nie sir! — Piw a!
Ale... sir! Pan jest nudny! Ta dziew czyna m a ładne nogi i ostre  biodra! 
HALO! Missis, gentlem an am erykańsk i raczy Ci spraw ić zaszczyt prosząc 

pan ią  do boogie-woogie!
(N astępuje FANTASTYCZNY taniec),

K U R T Y N A

A m oral!??? Cóż, po pierw szym  kw ietnia m ora! w  naszym  teatrzyku  nie 
w ystępuje! Zrobił kaw ał.

Z. CZARBAJ
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Gwiaździsty Zlot
Studentów Politechniki Śląskiej 

na Babiej Górze
Komisja Turystyki Górskiej przy Radzie Kół PTTK organi­

zuje dla uczczenia Święta 1 Maja Gwiaździsty Zlot Studentów  
na Babiej Górze z zatknięciem sztandaru narodowego na szczycie.

Impreza przeprowadzona będzie na 4 trasach z punktami  
w yjściow ym i: Hucisko, Bystra Podh., Osielec w  dniach 29. IV —  
2. V. 1956 r.

Zgłoszenia  przyjmują Koła W ydziałowe PTTK.
Rada Kół PTTK

— Czytam  „T rybunę" od deski do 
deski — oświadczył napotkany przez nas 
mity kolega w oryginalnym  nakryciu 
giowy. (Zdjęcie obok).

Mile połechtam  zapytaHśmy o naz­
wisko, — „O statni M ohikanin" jestem  
— odparł uśm iechając się dziwnie.

Fotoreportaż
O  W AS i O  NAS

Zdjęcie nie wymaga kom entarzy. Jedyną trudnością, dla naszego Kolegium, 
byto ustalenie tożsamości tego. tak pomysłowego, kolportera.

Znakomici eksperci po 6-godzinne) debacie ustalili, iż nie jest to żaden z kol. 
porterów  wydziałowych. Licznie natom iast przytaczane na naradzie fakty w ska­
zują na to, że jest to przedsław iciel rodziny kolporterów  sem estralnych.

Ze względu na podzielone zdania ekspertów , Kolegium pozostawia okazję do 
zidentyfikow ania Czytelnikom .

W trosce o jak najspraw niejszy  kolportaż R ektorat przydzielił R edakcji parę 
rasow ych rum aków.

Na zdjęciu: jeden z pierwszych treningów  przeprow adzony przez przodu ją­
cych kolporterów , na drugim  planie fragm ent nowego gm achu Redakcji, w któ­
rym znalazła rów nież pomieszczenie kom fortow a stajn ia.

Oto fragment waiki o 
jeden z numerów nasze­
go poczytnego czasopis­
ma, w ten sposób Re­
dakcja przyczynia się do 
wzrostu tężyzny fizycz­
nej naszych Czyteln i­
ków.

Zdjęcie to było pod­
stawą do udzielenia nam 
wysokich nagród pie­
niężnych. Zostały one u- 
fundowane przez AZS, 
który należycie ocenił 
nasz w kl2d w dzieło u- 
masowienia sportu.

W  zw iązku z licznym* uwagami o  
skromnych inform acjach i dziedziny 
sportu, przedstaw iamy Czyte ln ikom  sy- 
tuacie w takiej znajduie sie ,>bei nie nasz 
D Z IA Ł  S P O R T O W Y . (Zdtecie poniżej).


